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ŚWIĘTO PO 


s EA pierwszy maj ob- 
chodzimy w okresie coraz 
większego rozmachu ofensywy 
Sił pokoju przeciwko anglo- 
saskim, imperialistycznym podże- 
gaczom wojennym. Obchodzimy 
w tym roku pierwszy maj w tym 
krzepiącym przekonaniu, że siły 
pokoju maią przewagę, są potęż- 
nieisze od sił, którymi rozporzą- 
dzają organizatorzy nowej wol- 
ny. Siły pokoju nie usypiają dzi- 
siaj swojej czujności i swoiej e- 
nergii stwierdzeniem swojej prze- 
wagi, lecz z tym większym roz- 
machem, z tym większym hartem 
i wytrwałością nacieraią ofen- 
sywnie przeciwko podżegaczom 
wojennym. Na czele tego rotęż- 
nego obozu pokoju i postępu stoi 
Związek Radziecki, którego u- 
strój socjalistyczny dał narodom 
radzieckim ogromną siłe ekono- 
miczną, ilitarną i polityczna, 
niezwyk:, jedność i siłę moralną, 
która w całej pełni zabłysła w 
Czasie ostatniej woiny i stała się 
natchnieniem dla wszystkich wal- 
czących z faszyzmem. Rewolucja 
październikowa była  nierozer- 
walnie związana z nieugiętą wal- 
ką Lenina i komunistów rosyj- 
skich o pokój, przeciwko wożnie 
imperialistycznej. Walka o pokój, 
walka przeciwko wojnie jest od- 
tąd najistotniejszą cechą radziec- 
kiej polityki zagranicznej, wyni- 
kaiąc z samej istoty państwa $0- 
cialistycznego. Toteż zrozumia- 
łym jest fakt, że gdy rchani 
przez wewnętrzne sprzeczności 
gnijącego imperializmu  anglosa- 
Scy zbrodniarze wojenni zaimują 
miejsce opróżnione przez Hitle- 
ra, znowu Związek Radziecki pod 
wodzą wielkiego Stalina stoi na 
czele tych wszystkich sił, które 
podjęły nieugiętą walkę o pokój. 

Po ostatniej woinie u boku 
Związku Radzieckiego w tej wal- 
ce o pokój stanęły kraje demo- 
kracii ludowej, a w ich liczbie i 
Polska. Kraje demokracji ludo- 
wej budują u siebie fundamenty 
socjalizmu i dlatego walczą o po- 
kói, Budowa socjalizmu, budowa 
fundamentów socjalizmu 
budowa pokoju, budowa funda- 
mentów pokoju. Budować socla- 
lizm można tylko wtedy, kiedy 
równocześnie nieugięcie walczy 
się o pokój. Dla kraju socjali- 
stycznego, dla budujących funda- 
menty socjalizmu krajów demo- 
kracji ludowej, polityka pokoju 
nie jest jedną z możliwych alter- 
natyw, ale jest to polityka jedy- 
na. Innej polityki kraje socializ- 
mu i demokracji ludowej prowa- 
dzić nie mogą. 

Stąd wynika naigłębsza zgod- 
ność, identyczność naszej niepod- 
ległości z polityką pokoju. Stąd 
słusznie naszą granicą zachodnią 
nazywamy — i tak ją dziś nazy- 
wa cały obóz pokoju i postępu — 
granicą pokoju. I dlatego gdy an- 
glosascy imperialiści, dążąc do 
panowania nad całym Światem, 
każą za pośrednictwem różnych 
burżuazyjnych i  „socialistycz= 
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nych“ ideologów (w rodzaju Blu- 
ma i Bevina) wyrzekać się naro- 
donı swej niepodległości na rzecz 
jakiegoś panamerykanizmu, my 
zacieśniając nasz sojusz ze Zwią- 
zkiem Radzieckim i krajami de- 
mokracji ludowej, naszą solidar- 
ność ze wszystkimi siłami poko- 
ju i postępu, budując siłę ekono- 
miczną naszego kraju, utrwalać 
będziemy naszą niepodległość. I 
dlatego gdy ci sami angłosascy 
imperialjści, dążąc do ideologicz- 
nego rozbrojenia narodów, sze- 
rzą hasła kosmopolityzmu, usiłu- 
ją wyprzeć bogate kultury naro- 
dów europejskich na rzecz kul- 
tury dolara, girls i gumy do żu- 
cia, my wierni zasadom rewolu- 
cyjnego internacjonalizmu, opie- 
rając się na wielkich i postępo- 
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wych osiągnięciach naszej kul- 
tury, na tradycjach Mickiewicza, 
Chorina, Słowackiego, będziemy 
rozwijać i rozwijaiąc upowszech- 
niać naszą kulturę narodową. 
Obóz pokoju i rostępu — to 
dzisiaj już nie tylko Związek Ra- 
dziecki i kraje demokracji ludo- 
wei, dziś dwieście, a jutro czte- 
rysta milionów Chin Ludowych. 
Obóz pokoju — to narody i ludy 
całego Świata. Linia podziału mię- 
dzy siłami pokoju, a siłami wojny 
nie oddziela dziś pionowo kraju 
od kraju. Przebiega ona poziomo 
poprzez wszystkie kraje Świata, 
oddzielając w każdym kraju lu- 
dy, które pragną pokoju, od 
garstki imperialistycznych pod- 
żegaczy wojennych i ich naimi- 
tów, którzy przed sobą widzą je- 


dną tylko drogę — drogę wojny. 
Z jednej strony szerokie rzesze 
ludu pracującego z klasą robotni- 
czą na czele, szerokie rzesze 
chłopstwa i drobnych posiadaczy 
w mieście, a obok nich najwybit- 
niejsi przedstawiciele kultury | 
nauki, z drugiej strony garstka 
czcicieli doiara, bankierów, fa- 
brykantów i obszarników. Z jed- 
nej strony sekti milionów ucl- 
skanych narodów kolonialnych — 
z drugiej strony garstka imperia- 
listycznych wyzyskiwaczy. Oto 
linia podziału między siłami woi- 
ny a siłami pokoju. 

Wszystkie te potężne siły łą- 
czy dziś coraz bardziej więź nie- 
rozerwalnej solidarności. U pod- 
staw tej solidarności leży mię- 
dzynarodowa solidarność klasy 


KOJU 


robotniczej, najbardziej oddanego 
bojownika o pokój. Wszystkie te 
siy z największym zaufaniem 
zwracają oczy ku głównej osto! 
pokoju — w stronę niezwyciężo- 
nego Związku Radzieckiego. 
Ruch solidarności pomiędzy tymi 
setkami milionów ludzi, chcących 
pokoju, nabrał szczególnego roz- 
machu i przybiera coraz konkret- 
niejsze formy od czasu wrocław= 
skiego Kongresu Intelektualistów 
na rzecz pokoju, osiągając te po- 
tężne rozmiary, których manife- 
stacją jest imponuiący Ogólno- 
światowy Kongres Pokoju w Pa- 
ryżu. Z jednej strony potężny 
Kongres Pokoju w Paryżu, re- 
prezentujący wolę 600 milionów 
ludzi na całym Świecie, a niewie- 
le kilometrów od sali kongreso- 
wej w Paryżu, otoczony murami 
i strażami „zachodni“ sztab wo- 
jenny w Fontainebleau, reprezen- 
tujacy spiskowców wojennych w 
kraiach kapitalistycznych. Oto — 
dwa światy. Czyż można wątpić 
na chwilę, do którego z tych 
dwóch Światów należeć będzie 
zwycięstwo w walce o: pokój? 


Pokojowość kraju socjalizmu I 
krajów demokracji ludowej, po- 
koiowość całego dzisiejszego o- 
bozu pokoju i postępu jest daleka 
jak niebo od ziemi od mdłego pa- 
cyfizmu burżuazyjnych piekno- 
duchów z okresu po pierwszej 
wojnie światowej. Nasza pokojo- 
wość jest twarda jak Stalingrad, 
o który połamał sobie kły Hitler, 
duchowy oiciec i poprzednik an-. 
glosaskich zbrodniarzy wojen- 
nych. Za naszą pokojowościa sto- 
ią nie tylko potężne siły moral- 
ne, ale także niespożyte i coraz 
potężniejsze siły ekonomiczne i 
militarne, stoi potężna nauka. Po- 
kojowość ludów nie przemawia 
dzisiaj ckliwymi wezwaniami do 
rządów kapitalistycznych. Prze- 
mawia ona twardą mową Tho- 
reza i TogliatS'ego, którzy w 
imieniu mas pracujących swoich 
krajów w sposób niedwuznaczny 
ostrzegli rządy kapitalistyczne, 
że jeżeli rozpętają w imię klaso- 
wych interesów kapitalu wbrew 
oczywistym interesom  narodo- 
wym wojnę przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu — będą miały 
masy pracujące swoich krajów 
przeciwko sobie. 

W święto pierwszego maja — 
które w tym roku bardziej niż 
kiedykolwiek staje się wielką ma- 
nifestacią i mobilizacią sił pokoju 
— przesyłamy nasze naigorętsze 
Życzenia tym wszystkim, którzy 
stoją dzisiaj w bezpośredniej wal- 
ce z imperialistycznymi podżega- 
czami wojennymi — ludom Chin 
i Grecji, partyzantom  hiszpań- 
skim, ludom Indonezji i Vietna- 
mu. 

U nas w kraju tegoroczny 
pierwszy maj świętujemy pod 
znakiem wielkich osiągnięć. Prze- 
zwyciężenie półwiekowego roz- 
łamu w polskiej klasie robotul- 


(Dokończenie na str. 2) 
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Bojownicy w walce o zwycięstwo proletariatu 


KAROL MARKS 


T wórca socjalizmu naukowego 
— nauczyciel i wódz prole- 
tariatu — Karol Marks, urodził 
się 5 marca 1818 roku w Trewi- 
rze w Niemczech. Zamierzał on 
początkowo poświęcić się pracy 
naukowej, ale ówczesne warunki 
polityczne w Niemczech, prześla- 
dowanie postępowych naukow= 
ców, uniemożliwiły ten zamiar. 
Młody Marks oddaie swe nie- 
zwykłe zdolności i olbrzymią 
wiedzę w służbę walce o wyżwo- 
lenie ludzkości. Już w artykułach 
pisanych w 1842 i 1843 roku wy- 
stępuie Marks jako rewolucjoni- 
sta, zwracający się do mas ludo- 
wych, do proletariatu. W r. 1847 
Marks wraz z Engelsem staje się 
członkiem orgamizacji rewolucyj- 
nej „Związku Komunistów“ i z 
polecenia tego Związku ogłasza 
słynny „Manifest Partii Komuni- 
stycznej“. Manifest staje się książ- 
ką, która po dzień dzisiejszy po- 
rusza do głębi ludzi walczących 
o postęp. Zawarty w niej jest 
światopogląd klasy robotniczej i 
sformuowane zadania historycz- 
ne tej klasy — zbudowanie spo- 
łeczefistwa bezklasowego, zbu- 
dówanie ustroju socjalistycznego. 
W czasie rewolucji burżuazyjnej 
1848—49 w Niemczech Marks 
rozwinął szczególnie ożywioną 
działalność. W Kolonii redago- 
wał on „Nową Gazetę Reńską*, 
najbardziej bojowy organ demo- 
kracii, Gazeta tą była ośrodkiem 
Lroletariackich i  rewolucyjno- 
demokratycznych elementów ów- 
czesnych Niemiec. Marks dał się 
* dy poznać jako znakomity 
strategik ludowy, walczący o do- 
prowadzenie do końca rewolucji 
demokratycznej i wytyczający 
proletariatowi rolę kierownika tej 
rewolucji. Wystęruie na łamach 
tei gazety nienstannie w obronie 
praw narodu polskiego do nieza- 
leżności narodowej i walczy 0 to, 
by rewolucja niemiecka niosła 
wolność uciskanym narodom. Po 
klęsce rewolucji Marks, prześla- 
dowany i wygnany z Niemiec, 
przeniósł się do Paryża. Wygna= 
ny również z Paryża, osiedla się 
w Londynie, gdzie już przebywa 
do końca swego życia. Lata po- 
bytu w Londynie są latami wy- 
tężonej, nadludzkiej pracy Mar- 
ksa, idącej w dwóch kierunkach: 
pogłębiania podstaw naukowych 
socializmu i praktycznego kiero- 
wania ruchem robotniczym. Po 
długich latach studiów i badań 
Marks ogłosił w roku 1858 pracę 
pt. „Przyczynek do krytyki eko- 
nomii politycznej”, zaś w r. 1867 
rierwszy tom podstawowej pracy 
swego Życia, pierwszy tom „Ka- 
pitału”. Przez cały czas ani na 
chwiłę nie przerywa Marks ścis- 
tei łączności z rozwijającym się 
w Europie i Ameryce ruchem ro- 
botniczym. Głęboką troską jego 
jest nasycenie ruchu ideologią so- 
cjalizmu naukowego. W r. 1864 
na zebraniu robotniczym w Lon- 
dynie, zwołanym dla wyrażenia 
sympatii i solidarności z powsta- 
niem styczniowym w Polsce, 
Marks wysunął myśl zorganizo- 


wania Międzynarodowego Stowa- 
rzyszenia Robotniczego, znanego 
później pod nazwą  Pierwszei 
Międzynarodówki. Karol Marks 
jest duszą Międzynarodówki, au- 
torem jej Manifestu i statutu oraz 
bardzo wielu uchwał. W ramach 
Międzynarodówki toczy Marks 
niestrudzoną walkę o triumf so- 
cializmu w ruchu robotniczym, 
zwłaszcza przeciwko kierunkom 
anarchistycznym. W roku 1871 
robotnicy Paryża obalili „rząd 
zdrady narodowei* i utworzyli 
pierwszy w historii rząd robot- 
niczy — Komunę Paryską. 


Marks bierze z Londynu tak 
żywy udział w losach Komuny, 
że według wyrażenia Lenina 
„Staje się jej uczestnikiem“. Po 
upadku Komuny Marks ogłasza 
prace pt. „Wojna domowa we 
Francii“, w którei wystawił po- 
wstaniu paryskiemu pomnik, god- 
ny jego nieśmiertelnego bohater- 
stwa. W dziele tym opracował 
rewolucyjne doświadczenie Ko- 
muny w sposób tak głęboki, że 
całe pokolenia robotnicze uczyły 
się na nim, jak walczyć o wła- 
dzę i jak utrzymać władzę. Po 
upadku Komuny, po niedługim 
czasie przestała istnieć Pierwsza 
Międzynarodówka, która nie od- 
powiadała już zmienionym wa- 
runkom rozwoju historycznego. 
Marks pomimo to nie traci kon- 
taktu z ruchem robotniczym. Nie 
ustaje w pracy nad organizowa- 
niem masowych pattyi robotni- 
czych, służąc im radą i pomocą 
i ucząc je, że zadaniem partii jest 
— stać się czynnikiem decydują- 
cym w rozwoju politycznym 
swoich krajów. Jednocześnie pra- 
cuje nad dalszymi tomami „Kapi- 
talu“, walczy z obojętnością ofi- 
cialnei krytyki, która usiłowała 
przemilczeć jego dzieło. Pracę 
przerywa Śmierć Marksa, która 
nastapila 14 marca 1883 roku w 
Londynie. Marks i jego przyjaciel 
i współtwórca teorii — Engels, 
to genialni uczeni i rewolucjoni- 
Ści. Nauka Marksa i Engelsa jest 
żywą nauką. stanowi on drogo- 
wskaz dla wszystkich, którzy 
chcą prowadzić naprzód ludz- 
kość, chcą stworzyć ustrój spra- 
wiedliwości, dobrobytu, wolności 
i pokoiu — Socializm. 


Fryderyk Engels 


F ryderyk Engels, najbliższy 
przyjaciel Karola Marksa i 
współtwórca teorii socjalizmu 
naukowego, urodził się 28 listo- 
pada 1820 roku w Barmen (Niem- 
cy). Od wczesnej młodości inte- 
resuje się on zagadnieniami nau- 
kowymi a w szczególności poło- 
żeniem klasy robotniczej. Jedna 
z pierwszych jego prac „O polo- 
Żeniu klasy robotniczej w Anglii" 
jest po dzień dzisiejszy naisil- 
niejszym i naibardziei przeimują- 
cym opisem niedoli klasy robot- 
niczej w ustroju kapitalistycznym. 
Od roku 1844 trwa jego serdecz- 
na przyjażń z Marksem, z któ- 
r.m łączy gó wspólnota poglą- 
dów w sprawach politycznych i 


teoretycznych. Przyjaźń ta była 
tak głęboka i pełna tylu ludzkich 
momentów, że nie ma równej jei 
w historii. Przyczyniła się ona do 
utrwalenia poglądów obu myśli- 
cieli i bojowników. W czasie re- 
wolucii 1848 roku Engels brał ży- 
wy udział w redagowaniu „No» 
wej Gazety Reńskiej" i nastepnie 
w pracach nad przygotowaniem 
zbroinego powstania. Po upadku 
rewolucji dzielił los z Marksem 
na emigracji. Engels w tym okre- 
sie jak i do końca swego życia 
występował jako wypróbowany 
przyjaciel narodu polskiego, bro- 
niąc wraz z Marksem prawa Pol- 
ski do nierodległego bytu. Przez 
dwadzieścia lat mieszkał z dala 
od Marksa i z tego okresu po- 
chodzi olbrzymia korespondencia 
iego z Marksem, mająca nieoce- 
nione znaczenie dla poznania ów- 
czesnej epoki zagadnień socializ- 
mu naukowego. Od roku 1869 
mieszka w Londynie i rozwija 
niezwykle ożywioną działalność 
naukową, publicystyczną i orga- 
nizacyijną, pracując wraz z Mar- 
ksem nad pogłębieniem teorii so- 
cializmu naukowego i nad roz- 
wojen ruchu robotniczego. Śmierć 
Marksa przerywa szereg żaczę- 
tych przez Engelsa kapitalnych 


Włodzimierz Iljic 


L enin urodził się 22 kwietnia 
1870 roku w Syvmbirsku. A- 
r sztowany po raz pierwszy 
przez władze carskie już w roku 
1887, rozpoczął żywot rewolucio- 
nisty. Lenin łączył w sobie nie- 
zwykłą jasność i głębie myśli z 
hartem charakteru i entuzjazmu 
dla sprawy wyzwolenia ludu pra- 
cującego. Od roku 1893 — od 
chwili przyjazdu do Petersburga 
— Lenin staje na czełe walki o 
stworzenie rewolucyinej partii 
marksistowskiei w Rosii, w kra- 
iu, który był wówczas ośrodkiem 
ucisku kapitalistycznego, obszar- 
niczego. Pierwsze prace Leniua 
skierowane były przeciw pano- 
szącym się wówczas w Rosii te- 
oriom narodnictwa i przeciw pró- 
bom przeszczepienia do Rosji re- 
wizii marksizmu. W międzyczasie 
aresztowany, odbywa  3-letnią 
zsyłkę, po której wyjeżdża za 
granicę, aby stamtąd organizo- 
wać walkę proletariatu rosyjskie- 
go przeciw caratowi. Redagowa- 
na przez Lenina gazeta „Iskra“ i 
słynna książka „Co robić“ głoszą 
zasady, na jakich powinna się 0- 
przeć partia robotnicza, by móc 
osiągnąć zwycięstwo nad santo- 
władztwem carskim i karitaliz- 
mem. 

Walka Lenina z oportunizmem 
wewnątrz ruchu robotniczego 
przybiera na sile w miarę zbli- 
żania Się wielkich wypadków re- 
wołucyjnych. W roku 1903 odby- 
wa się II Zjazd Rosyjskiej So- 
cial-Demokratycznej Partii Ro- 
botniczej, na którym rożgorzała 
wałka |Iskrowców o leninowski 
plan organizacyjny partii. Walka 
z oportunizmem-mieńiszewizmetm 
będzie się tóczyć przez blisko 10 


prac. Engels zajął się upotządko- 
waniem i ogłoszeniem olbrzy- 
miei spuścizny literackiej po 
Marksie. W szczególności przy- 
gotował on do druku i ogłosił 
drugi i trzeci tom „Kapitału. W 
ciągu całego tego okresu nie u- 
staje ani na chwilę w pracy nad 
rozwojem ruchu socialistyczne- 
go. Tworzące się masowe partie 
socjalistyczne, zwłaszcza we 
Francii i w Niemczech, mają w 
nim niezmordowanego doradcę, 
nauczyciela i przyjaciela. Eugels 
prowadzi bezlitosną walkę z pró- 
batni wypaczenia i rewidowania 
teorii socializmn naukowego. Ja- 
ko uznany wódz ruchu robotni- 
czego rozwinął ogromną energię 
w walce o nadanie powstałej w 
1889 roku Drugiej Międzynaro- 
dówce charakteru marksistow- 
skiego. Engels umiera dnia 5 sier- 
pnia 1895 roku. Historyczne za- 
slugi Marksa i Engelsa są ogrom- 
ne. Dali oni klasie robotniczej 
naukę rewolucyjną, niezbędny o- 
ręż w walce o nowe społeczeń- 
stwo. Stworzyli wszechpotężny 
— bo prawdziwy oręż poznania 
przyrody, społeczeństwa i myśli 


ludzkiei. Dali wzór połączenia 
głębokiej nauki z rewolucyjną 
praktyką. 


z Uljanow Lenin 


lat w ramach partii aż w roku 
1912 nastąpi na wniosek Lenina 
usunięcie oportunistów. 
Rewolucia 1905 roku. Walka 
toczy się o to, kto weźmie na 
siebie rolę kierownika w rewolu- 
cii burżuazyino-demokratycznej, 
burżuazia czy proletariat. Znako- 
mita praca Lenina „Dwie taktyki 
socialdemokracji w rewolucji de- 
mokratycznej”* kreśli zadania pro- 
letariatu w tej rewolncji. Lenin 


wykazał, że soiusznikiem klasy 


robotniczej jest chłopstwo oraz 
narody uciskane. Lenin rzucił ha- 
sło urzeczywistnienia przez re- 
wolucję żądań chłopskich. Nie- 
ugięcie występował przeciw uci- 
skowi narodów, podbitych przez 
carat. 

Lenin wraca z emigracji w ro- 
ku 1905, by wziąć osobiście u- 
dział w przygotowaniach do 
szczytowego punktu walki — do 
zbroinego powstania. Po upadku 
rewolucii 1905 roku, powraca 
znaów na emigrację. Następuje 
dalszy ciąg walki o wtrzymanie 
partii proletariatu w okresie 
triumfu kontrrewolucii. W ciągu 
tego czasu Lenin bierze aktywny 
udział w życiu miedzynarodowe- 
go ruchu robotniczego. I tu tre- 
ścią jego nauki jest zapewnienie 
triumfu socjalizmu naukowego 
nad próbami rewizji i wypacza- 
niu marksizmu. W tym okresie 
przebywa przez blisko dwa lata 
na ziemi polskiei, w Krakowie i 
Poroninie i tu aresztują go wła- 
dze austriackie w chwili rozpo- 
częcia wojny światowei. Okres 
woiny, którą Lenin spędza na e- 
migracji w Szwajcarii, jest okre- 
sem wytężonej walki przeciw 
zdradzie ruchu robotniczego, po- 
pełnionej przez partie socialt- 


styczne i social-demokratyczne 
w zachodniej Europie, które po- 
pariy wojnę  imperialistyczną. 
Partia bolszewicka, wychowama 
przez Lenina, utrzymała pozycje 
solidarności robotniczej i walki 
klasowej w okresie woimy. W 
czasie wolny powstaje znamie- 
nita praca „O imperialiżmie, jako 
najwyższym stadium kapitaliz- 
mu“. 

W marcu 1917 roku Lenin wra- 
ca do oiczyzny, w której lud oba- 
lit władzę carską. Rozpoczyna 
się okres wytężonej, twórczej 
wałki o rewolucię socjalistyczną. 
Lenin pisze, przemawia, kieruje 
partią, znowu zmuszony zejść w 
podziemie, gdzie pisze słynną 
pracę „Państwo i Rewolucja“. 
Niedługo wraca z podziemia po 
to, aby poprowadzić masy do 0- 
statecznego zwycięstwa. 7 listo- 
pada 1947 roku — dzieło życia 
Lenina triumfuje. Rewolucia pro- 
letariacka stała się faktem. Lenin 
staje się przewodniczącym pierw- 
szego rządu rewolucyjnego. Le- 
nin jako organizator państwa ro- 
botniczego, rozwinął w pelni 
swój geniusz. Przeprowadził wraz 
ze Stalinem młode państwo ro- 
botnicze poprzez wojnę domową 
i interwencję zagraniczną, po- 
przez głód, blokadę i potworne 
zniszczenia. Lenin wygrał. Ruch 
robotniczy zwyciężył. Kieruje 
pracami w pierwszych latach bit- 
downictwa  pokoiowego. Trudy 
całego życia, rana i choroba 
sprawiają, że 21 stvcznia 1924 r. 
przestaje bić serce Lenina. Lenin, 
który łączył w sobie geniusz ide- 
ologa i myślicieła z geniuszem 
praktyka i organizatora rewolucii 
— rozwija w nowych wartmkach 
historycznych naukę marksizmu 
i wzbogaca ją nowymi osiągnie- 
ciami. Lenin był wiernym uez- 
niem nauki Marksa i Engelsa. 
Ale Lenin oranował jak nikt in- 
ny, tę wielką prawdę, że mar- 
ksizm nie jest dogmatem, nie jest 
zastygłą w rozwoju teorią, lecz 
żywą i rozwijajacą się nauką. 
Nauka łeninowska — leninizm — 
to marksizm epoki imperializmu, 
czyli schyłkowego okresu kapita- 
lizmu. 

Lenin, który był w szczęśliw= 
szym położeniu aniżeli Marks 
czy Euagels, ponieważ danym mu 
było doprowadzić do końca wal- 
kę o rewolucję, był w teorii i 
praktyce genialnym kontynuato- 
rem dzieła Marksa į Engelsa. Le- 
nin umar? jako umiłowany wódz 
narodów radzieckich i wszyst- 
kich ludów na całym świecie, ja- 
ko wielki rewolucjonista i teore- 
tyk ruchu robotniczego. Zwłoki 
jego spoczywają w mauzoleum 
w Moskwie. A 

Wielkim pomnikiem życia i 
walki Lenina — iest Związek $0- 
cialistycznych Republik Radziec- 
kich, pierwsze w dziejach ludz- 
kości państwo socialistyczne, 0- 
Środek i opoka sił postępowych 
i pon..owych całei ludzkości. 
Dzieło Lenina kontynunie jego 
genialny następca i wielki przy- 
iaciel narodu polskiego — Józef 
Stalin. 


SWIĘTO POKOJU 


(Dokończenie z str. 1) 


czej, zjednoczenie polskiej klasy 
robotniczej w Polskiej Ziednoczo- 
nei Partii Robotniczej wyzwoliło 
z polskiej klasy robotniczej, z co- 
raz szerszych rzesz naszego 
chłopstwa pracującego i inteli- 
gencji nowe zasoby energii. Zna- 
lazło to wyraz w Czynie Kongre- 
sowym i znajduie obecnie wyraz 
w Czynie Pierwszomajowym. Nie 
ulega już dzisiaj wątpliwości, że 
zwycięsko i przedterminowo za- 
kończymy plan trzyletni, co 
stworzy mocną podstawę dla re- 
alizacii wielkich celów, zakreślo- 
nych przez plan sześcioletni. 


- da 


Świętować będziemy tegorocz- 
ny pierwszy maj w tym rados- 
nym przeświadczeniu, Że rozwi- 
jaiąc naszą produkcję, pódnosząc 
siłę ekonomiczną naszego kraiu, 
wzmacniamy tym samym funda- 
menty pokoju Światowego. Z 
drugiej stromy wiemy — i to roz- 
wija naszą energię — że w nasze 
pokojowej pracy nie jesteśmy od- 
osobnieni, że obok nas stoi po- 
tężny Związek Radziecki, że je- 
steśmy częścią składową wiel- 
kiego obozu pokoju i rostępu, 0- 
bozu, do którego należy przy- 
szlość. 
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POLSKA ZACHODNIA 


W rytmie Pierwszego Maja 


D la polskiej klasy robotniczej, złączonej więzami solidarności z ruchem proletariackim na całym 


świecie, nade wszystko cenna jest świadomość, 


się w potężną armię pracy, 


że w szeregach, które w dniu 1. Maja zwierają 


robotnik polski wraz z siłami postępu į pokoju kroczy w wspólnym mar- 


szu ku lepszej i jaśniejszej przyszłości. 
Dni, które poprzedzają radosny moment złączenia się wszytkich przedstawicieli polskiego świata 


"pracy w pochodach pierwszoma 


jawych tętniły w tym roku specjalnie wzmożonym tempem pracy. 


Nauczeni wielkimi osiągnięciami Kongresu Zjednoczeniowego przedstawiciele świata pracy posta- 


nowili uczcić ten dzień specjalnymi osiągnięciami. 


Święta 1. 


Na każdym kroku obserwowaliśmy w przeddzień 


Maja wzmożony wysiłek. Szczególnie łatwo jednak można było wyczuć to wzmożone 


tętno robót na kilka dni przed otwarciem XXII Międzynarodowych Targów w Poznaniu. 


Dzień i 


noc bez przerwy reg ilowany stukiem młotów t. wał wielki wyścig pracowitości, obejmu- 


jący swoim zasięgiem i robotnika, i inżyniera, irzemieślnika, i posłańca, i czyściciela lamn. 


Po upływie roku od Targów o- 
statnich szyby i okna pawilonów 
na MTP nabierają nowego blasku. 
Wychyliwszy się spod klosza lam- 
py ulicznej ob. Stan. Jędrzejczak 
zerckim gastem zatacza koło i 


pokazuje po kolei swoich towa- 
rzyszy rozpiętych wysoko na dra- 
binach i czyszczących szyby: 

Wszędzie, 
wiara do góry! 


wszędzie nasza 


Dziś pracowaliśmy do północy, 


jutro to samo. 


SESA nas 


— Ja tam nie umiem pracować, 
jak tkoś na mnie patrzy — mówi 
Maria Gelertowa z Osiedla War- 
szawskiego. 


Niezauważony obserwowałem 


przedtem jak przywarłszy do zie- 
mi umacniała wysoko na nasypie 
zielone darnie. Nie chciała podać 
swojego nazwiska. Zła była, że jej 
przeszkadzają w pracy. 


Dwóch 
Buszewski i Szafrański 


Józefów — obywatele: 
po cało- 
nocnej rovocie w nowym pawilo- 
nie uganicją po placu z wielkimi 


portretami, które zdobić będą 


wnętrze nowego, szklanego domu. 
Józef Buszewski niesie portret O. 
Pietrasa z „Motozbytu”, szlifierza, 
który wykonał 569 proc. normy. 
Józef Szafrański, niosący olbrzy- 
mich rozmiarów fotografię N. 
Kossowskiej, jest pełen dla niej 
zachwytu i uznania. Natalia Kos- 
sewska jako gwinciarka w ,„Moto- 
zbycie“ wykonała bowiem 341.3 


proc. normy 


Praca rzeźbiarza wymaga rów- 
nież znacznego wysiłku fizyczne- 


Taką maszynę widzi Andrzej 
Owczarzak, szofer-mechanik po 


raz pierwszy. Pod okiem eksper- 
tów radzieckich wykonuje poszcze 


gólne czynności, które pozwolą w 
końcu na uruchomienie maszyny. 
Po gruboścj odlewów, masywnoś- 
ci cylidrów i sile tłoków mecha- 
nik Owczarzak wnioskuje, że eks- 
ponat jest typem nowej sprężar- 
ki radzieckiej. 


N: brzegu pola, nad szerokim bitym 
gościńcem, siedzi 10-letni Pio- 
truś. Kolanami i rękoma ogarnia tro- 
skliwie jakiś — w kraciastej chustce 
— węzełek, ale wzrokiem biegnie za 
furczącym po polu traktorem, Przy- 
staję w mej pieszej wędrówce i py- 
tam dziecko co tu robi? 


— Mama kazała mi obiad przynieść 
panu Michałowi. 


Pan Michał — to traktorzysta. I Pio- 
truś rozgarnięty chłopczyna opowia- 
da, że gospodarze z wioski „sąsiadu- 
jący miedzą, złączyli teraz swe pola 
„do kupy” dla wspólnej uprawy i co- 
dziennie kto inny obiad gotuje panu 
Michałowi. Dziś właśnie na mamę ko- 
lej wypadła, 


Ostatnie pociągnięcia pędzla i 
praca skończona. Na tle wielkiej 
zasuwy do gazu o średnicy 1.500 
mm rysuje się spokojny profil 
pracownika Fabryki Armatur z 
Katowic — Romana Dziemby. Na 
kilka dni wziął urlop od rodziny 
na wyjazd z eksponatami do Poz- 
nania. Po Targach armatury skie- 
rowane będą wprost do miejsc 
przeznaczenia, do polskich kopalń 
na Śląsku. 


— Ja już także umiem jeździć na 
traktorze! — z dumą chwali się Pio- 


chał na „ramę”, 

— Przecież ty tam niepotrzebny. 

— Ale ja się uczę, ja będę także 
traktorzystą, jak tylko szkołę skoń- 
czę. 

— I co ci się w tym zawodzie po- 
doba? 

— Wszystko — odpala Piotruś, a 
po chwili dodaje: Maszyna jedzie tak 
daleko... 


rz. 


ARRARRRRARFE |BRRRARRAARARARRRARRARRARARAR|RRABARASRĄ 


J. glinka i S-ka | 


Wytwórnia Win i Soków Owocowych 
POZNAŃ, Walki Młodych 26 - Tel. 22-30 


» 


sæ 
= 
== 


RAZONZRZAZŻZZE 


2, 
U 


HI SZARA 
È 


Na wszystkich odcinkach życia w Polsce Ludowej 
wyzwolony spod wyzysku kapitału pracuje nad odbudową kraju, 
na rzecz pokoju. Traktorzysta, pielegniarka, bibliotekarz, czy re- 
konstruktor zjednoczeni na równi z robotnikami 
wielkimi hasłami socjalizacji życia gospodarczego pracują z zdwo- 
joną energią przy swcich warsztatach. 


truś, — Zaraz mnie weźmie pan Mi- 


go, wieńczącego talent artystycz- 
ny i wieloletnie studia. W Polsce 
Ludowej, jak nigdy dotąd, sztuka 
przestała być luksusem dla nie- 
licznej garstki wybranych i naj- 
ściślej splotła się z życiem. 
Wśród rusztowań na tarasie Do- 
mu Towarowego na MTP rzeź- 
biarz stawia swoje dzieło. Profe- 
sor Józef Gosławski z Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz- 


Kazimierz Gąsiorek wygładza 
do połysku kamienną platformę 
schodów, wiodących do pawilonu 
ministerstwa komunikacji. 
Ostatnie ruchy, kielnią, jeszcze 
jeden okrągły, pieszczotliwy ruch 


świat pracy 


z kopalń i hut 


a- qm m r , 


w 


Traktorzysta 


Traktor zatrzymał się pry drodze. 
P. Michał zakurzony od stóp do gło- 
wy zeskoczył żwawo z siodełka, pod- 
chodzi do Piótrusia i zagląda do garn- 
ków. 


— Cóżeś mi mały dziś przyniósł? 


— Kapuśniak i pierogi takie jak 
mama przed wojną dla taty lepiła, kie- 
dy to jednym konikiem  wolniutko 
orał. 

A no, dobre będą zapewre. Dawaj! 
— i głęboko zatapia łyżkę w smako- 
witym obiedzie, 

— To jedno zostało ze starego: — 
powiada patrząc na mnie, pierogi i 
kapuśniak, a wszystko inne nowe — 
i uśmiecha cię. 

— A na tym „nowym“ pracuje się 
lepiej? — pytam z głupia frant, 

— Pracuje się dla siebie — odpo- 
wiada po prostu p. Michał i zapycha 
usta ogromnym pierogiem. 


Str. 3 


nych starannie bada proporcję, 
wygładza płaszczyzny, podkreśla 
kształty, cyzeluje. Piękna rzeźba, 
wyobrażająca dwie postacie ko- 
biece ma założenie dekoracyjne. 
Prof. Gosławski po kilkuletnich 


studiach we Włoszech służy swym 
talentem krajowi. Z okazji tego- 
rocznych rocznic wykonał ostat- 
nio medale Mickiewicza, Słowac- 
kiego i Chopina. 


i ść A 
spracowanej dłoni i Michalak ze 
Śremu wróci pod wieczór do do- 
mu. Wstaje o czwartej rano, ale 
zarobek ma dobry — około 20 ty- 
sięcy miesięcznie. 


PRZY WARSZTATACH 


Bibliotekarka 


uża sala czytelni dziecięcej w Bi- 

bliotece Miejskiej zapełniona 
szczelnie główkami, W atmosferze 
skupienia i ciszy, jak dorośli, czytają 
dzieci. Przywilejem ich — to prawo 
wybierania sobie samemu książki 
spośród 1240 tomów ułożonych na pół- 
kach. Powątpiewacie może w ład ta- 
kiego stanu rzeczy? Ależ istnieje cu- 
downy porządek, kształcąc i wycho- 
wując młodych czytelników, a wpro- 
wadziła go i kieruje nim panna Jani- 
na Leśniczakówna, która nie ma w 
sobie nic ze sztywności i powagi, lub 
nudnej pedanterii — przypisywanych 
bibliotekarzom. Kocha dzieci i świa- 
tek ich żywy nasyca treścią książek, 
a z tei symbiozy, na oczach jej ro- 
sną i rozwijają się młode serca i no- 
we, świeże myśli. Sama jest jedenastą 
z rzędu, z czternaściorga rodzeństwa 
liczącej rodziny i marzy o własnych 
15 dzieciach, tym czasem ma ich tu 
setki, nie zrodzonych wprawdzie, ale 
przygarniętych w swój krąg najbliż- 


szy. 
Pracy jest dużo. Obecnie, w ramach 
czynu l-ma'owego, otworzył Zarząd 
Biblioteki wypożyczalnię dla dzieci, 
liczącą na razie przeszło 800 tomów. 
Dalszych 700 tomów jest w opraco- 
waniu, Poza tym przygotowuje się 
materiał dla 6 projektowanych filii w 
rozmaitych dzielnicach miasta, 10 000 
tomów trzeba opracować į skatalogo- 
wać. Dziecięcy materiał to zadanie 
panny Janiny, a wymaga on innego 
podejścia i innych metod. Katalogi 
zdobi się obrazkami, aby rozbudzić 
młodocianą wyobraźnię, Obrazki te 
własnoręcznie i bardzo udatnie malu- 
je panna Janina. Oczywiście na tyle 
pracy nie wystarczają jej godziny u- 
rzędowe. Codziennie dodaje nadlicz- 
bowych 5. Czyli cały dzień, od rana 
do nocy, spędza w swej bibliotece, 
ale się nie skarży. Ma na utrzymaniu 
matkę 75-letnią, każdy więc grosz 
zarobiony, jest jej drogim, do dzieci 
zaś w czytelni podchodzi z niezmien- 
ną pogodą i życzliwością, dodając do 
każdej wypożyczanej ksiażki — pro- 
mień dobrego j ciepłego uśmiechu. 


Pielęgniarka 


W ambulatorium Kliniki Dziecięcej 
pracuje pani T. Ma zadanie od- 
powiedzialne;, wśród małych pacjen- 
tów wybiera chorych i skierowuje do 
odpowiednich lekarzy, O sobie mówie 
nie chce. Tylko o klinice, tylko o po- 
radniach, o ośrodkach streptomecyno= 
wych, o przychodniach — mówiła by 
długo i z zapałem. To jej świat, k:6- 
ry niemal wchłonął jej osobowość. 
Własnego 10-letniego synka wycho- 
wuje jej matka — ona dostarcza mu 
środków do życia, ale jej energię, jej 
serce, jej zapał, jej codziennie odra- 
dzającą się chęć pracy — pochłonął 


świat małych, wdzięcznych pacjen- 
tów z kliniki. Tylko tyle powiedziała 
o sobie: „Bez zamiłowania nikt piele- 
gniarką nie zostanie”. Nie wiem, czy 
tak jest zawsze, ale co do niej jestem 
pewna, że powiedziała prawdę. Czar- 
ne paski na białym czepku świadczą, 
że skończyła szkołę pielęgniarek, Od 
1932 r. pracuje na tej klinice, z przer- 
wą lat okupacji. Być może ten okres 
czasu jest wystarczająco długi, aby 
się zatracić w instytucji, w której się 
pracuje, zespolić z nią w jedno, ©- 
siągnąć stopień wzorowego pracow- 
nika społecznego, AŁ 


Produkujmy więcej, 
taniej, lepiej i oszczędniej | 
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Nr + 


Wydawnictwo o dużych osiągnięciach Premie książkowe 
i smiałych zamierzeniach 


Pa: tempo, wyścig i en- 
tuzjazm pracy we fabryce czy 
w szkole, w warsztacie rzemieśl- 
niczym czy placówce kulturalnej, 
stały się głównymi motorami po- 
wojennego życia polskiego. Na- 
brało też ono takiego rozmachu i 
takich sił twórczych, że najmniej- 
szy nawet ośrodek produkcyjny 
czy naukowy rzucić dziś może w 
teczącej się walce o pokój przeko- 
nywujący i niezbity argument, 
jakim jest cyfra wyprodukowa- 
nych maszyn, narzędzi, książek, 
odzieży i wszelkich innych pro- 
duktów potrzebnych człowiekowi 
pracy. Osiągnięcia nasze wyrosły 
daleko poza najśmielsze plany i 
zamierzenia. 


Zarówno w życiu gospodarczym 
jak i kulturalnym dorównujemy, 
a w szeregu gałęziach prześciga- 
my inne narody, które wyszły o- 
brenną ręką ze zniszczeń wojen- 
nych. 


Specjalne miejscę w naszym do- 
robku zajmuje kultura i oświata, 
Poszczególne wydawnictwa rzuci- 
ły na rynek setki tysiecy tomów 
dobrej i taniej książki, przezna- 
czonej głównie dla świata pracy, 
który dziś stał sie jej najpoważ- 
niejszym konsumentem. I tak jak 
na innych odcinkach życia, tak i 
wśród placówek wydawniczych 
wre gorączkowa praca nad pro- 
dukcją coraz to tańszej i coraz to 
lepszej książki. Każde wydawnice- 
two zależnie od zainteresowań po- 
stada w dorobku wspaniałe dzieła 
literackie, naukowe, techniczne 
itp. Coraz jaskrawiej też daje się 
zauważyć postęp w specjalizacji 
problemowej poszczególnych wy- 
dawnictw i w technice wydawni- 
czej. Wśród specjalizujących się 
wydawnictw wymienić należy no- 
wą. bo pod koniec 1948 roku zre- 
alizowaną spółdzielnię p. n. „WY- 
DAWNICTWO ZACHODNIE I 
MORSKIE“ w Poznaniu (dawniej 
Zachodnia Agencja Prasowa — 
Wydawnictwo Zachodnie). Po- 
święca ono główną uwagę litera- 
turze marynistycznej, problema- 
tyce Ziem Zachodnich, sprawom 
niemieckim oraz przekładom z li- 
teratury słowiańskiej (szczególnie 
marynistycznej). O wielkim do- 
robku pracy tego wydawnictwa 
świadczy 65 pozycji, wśród któ- 
rych naczelne miejsce zajmuje 
świetna praca dr. W. J. Grabskie- 
go „200 miast wróciło do Polski“. 
Pierwsze wydanie książki ukaza- 
ło się w roku 1947 i w parę mie- 
sięcy zostało całkowicie wyczer- 
pane. To najlepiej świadczy o po- 
trzebie tego typu pracy dla po- 
głębienia wiadomości o Ziemiach 
Zachodnich, dla udokumentowa- 
nią polskości tych ziem i wreszcie 
dla poznania historii 200 miast, 
które żyły tradycją polską ; już 
do chwili wyzwolenia mieściły w 
sobie żywą część narodu — pol- 
ską ludność rodzimą. 

Dalszą cenną pozycją jest nie- 
wątpliwie książka dr. J. Kokota 
pt. „Polityka gospodarcza Prus i 
Niemiec na Śląsku 1740-1945“. 
Nauka niemiecka szczególnie z 
okresu hitleryzmu ugruntowała w 
krajach kapitalistycznych opinię, 
że pomyślny rozwój gospodarczy 
Śląska był wynikiem polityki e- 
konomicznej Niemiec. Autor za- 
dał sobie trud wyszukania takich 
dokumentów niemieckich, które 
uzasadniały decyzję oddania Pol- 
sce całego wielkiego Śląska. Jak 
bowiem stwierdzają źródła nie- 
mieckie Odra umacnia strukturę 
gospodarczą Śląska i wszelki po- 
dział ziemi śląskiej przy pomocy 
jakiejkolwiek granicy  podcina 
rozwój całego przemysłu śląskie- 
go. Tym samym granica w tej 
części musi przebiegać linię Nysy 
Łużyckiej. 

Z innych prac na podkreślenie 
zasługują „Żywioły  Koźniew- 
skiego, „Szezecin — fakty i Mez- 


by“ Gustowskiego, „Granica po- 
koju“ Kolipińskiego, „Dr Marcin“ 
dr. Jakóbczyka, „Wiełkie Pomo- 
rze w dziejach Polski* Labudy, 
„Z biegiem Odry“ Czekańskiej i 
inne. Polską literaturę maryni- 
styczną wzbogaciły książki Pert- 
ka: „Wielkie dni małej floty“ (2 
wydania), „Pod połską banderą 
wojenną“ į „Polska marynarka 
wojenna“, Sylwestra „O okrętach 
i dalekich podróżach”, Balickiego 
„Dziewiąta fala“, Dzimicza „Przy- 
gody mata Moreli". Specjalną po- 
zycję stanowią książki dla mło- 
dzieży i dzieci oraz literatura 
sportowa. 

Wśród tłumaczeń z literatury 
obcej dużym osiągnięciem jest 
niewątpliwie wydanie „Księgi 
Apokryfów“ K. Capka oraz „ Nie- 
mej barykady“ Drdy. 

Rola. jaką sobie wyznaczyło 
Wydawnictwo Zachodnie i Mor- 
skie jest odpowiedzialna i poważ- 
na, nie mniej jednak słuszna, bio- 
rąc pod uwagę poważne już wy- 
pełnienie luki w literaturze popu- 
larno-naukowej o Ziemiach Za- 
chodnich i marynistycznej. Co 
jeszcze trzeba mocno podkreślić 
na korzyść wydawnictwa, to sta- 
ranne opracowanie graficzne 
ksiażki. 

Jeżeli chodzi o zamierzenia na 
rok 1949 i 1950, to należy spodzie- 
wać się dalszych cennych książek 
tego Wydawnictwa. W tych dniach 
wychodzi doskonała powieść K. 
Capka „Inwazja jaszczurów”, Sze- 
nica: „Dziennik podróży Daniela 
Chodowieckiego" T. Kraszewskie- 
go: „Robin Hood“. Przekłady z li- 
teratury radzieckiej zostaną wzbo- 
gacone takimi pozycjami, jak: 
„Morskie bractwo“ Zonina, „Nie- 
znana Arktyka“ Gorbatowa. „Nie- 
zwykłe wydarzenia na wołżań- 
skim statku“ A. Tołstoja oraz sze- 
regiem innych cennych książek 
pisarzy radzieckich. Prócz tego 
ukażą się dalsze serie z literatury 
czeskiej, parę tłumaczeń z litera- 
tury rumuńskiej, bułgarskiej, wę- 
gierskiej i francuskiej. 

Sądząc z dotychczasowych o- 
siągnięć należy się spodziewać, że 


Wydawnictwo Zachodnie i Mor- 
skie spełni swoje zadanie, dając 
czytelnikowi nowe i ciekawe po- 
zycje zarówno pisarzy krajowych 
jak i obcych, a szczególnie mary- 
nistów radzieckich. 


Obok innych wydawnictw w 
Polsce Wydawnictwo Zachodnie i 
Morskie włączyło się w akcję u- 
powszechniania kultury, przez 
dotarcie z książką do szerokich 
mas drogą sprzedaży po znacznie 
niższych cenach bądź serii bądź 
też pojedyńczych egzemplarzy 
książek. W odbywającym się w 
dniach od 1—8 maja br. „Tygo- 
dniu Oświaty, Książki i Prasy“ 
Wydawnictwo bierze udział za- 
równo w akcji zwalczania analfa- 
betyzmu jak i rozbudowie biblio- 
tek wiejskich i miejskich. Ocenia- 
jąc najogólniej dotychczasowe o- 
siągniecia i zamierzenia należy 
podkreślić, że książki W. Z. i M. 
spełniają dużą rołę w życiu kul- 
turalnym kraju i że literatura na- 
Sza zostanie wzbogacona nowymi 
cennymi pozycjami, co przy kie- 
runkach zainteresowań Wydaw- 
nictwa szczególnie marynistyką — 
będzie dalszym krokiem naprzód 
w rozwoju kultury polskiej. 
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Czy wiecie o tym... 


Do protestantów, którzy opuścili 
Polskę po pierwszej inwazji szwedz- 
kiej, należał obywatel polskiego po- 
chodzenia Antoni Sadowski, osiedla- 
jąc się po przybyciu do Ameryki w 
Filadelfij około 1714 r. Niebawem sta- 
je się jednym z najwięcej przedsię- 
biorczych ludzi, słynąc na całą Pen- 
sylwanię, jako doskonały pośrednik w 
wymianie handlowej z szczepami in- 
diańskimi oraz jako wybitny znawca 
ich narzeczy. Aż do r. 1728 posiada 
swą placówkę w Shamokin, w mieście 
posiadającym obecnie duży procent 
Polaków amerykańskich. Stąd czyni 
dalekie wyprawy „zakładając z kolei 
nową placówkę nad rzeką Allegheny. 
Od Antoniego Sadowskiego wywodzi 
się długa linią „Sandusky'ch'* którzy 
należą do pierwszych pionierów dzi- 
kiego Zachodu. Panuje powszechna 
opinia, że miasto o nazwie Sandusky 
nad brzegami jeziora Erie, zostało na- 
zwane imieniem jednego z potomków 
Antoniego Sadowskiego. 


Francja 


H. Zjazd Plenum Rady Narodowej 
Polaków we  rFancii, obejmujący 
wszystkie postępowe i demokratycz- 
ne organizacje polskie, wykazał zupeł- 
ną jedność wychodźstwą po!skiego we 
Francji z Macierzą. Ta jedność Polo- 
nii Francuskiej jest solą w oku obozu 
reakcji emigranckiej, której oczywiste 
i niezaprzeczalne osiągnięcia Polski Lu- 
dowej we wszystkich dziedzinach ży- 
cia, wytrącają z ręki narzędzia zdra- 
dzieckiej propagandy,  dyktowanej 
przez imperałistów amerykańskich i 
podżegaczy wojennych. 


W tym światku bezhołowia moral- 
nego i politycznego bankructwa, czy- 
nione są ostatnie rozpaczliwe wysiilei 


pogodzenia przeróżnych skłóconych 
odłamów reakcyjnych na emigracji. 
Wyrazem tego jest ogłoszony na ła- 
mach reakcyjnego pisma we Francji 
apel pod tytułem „Najwyższy czas”. 
Apel skierowano do zwalczających się 
przywódców o stworzenie wspólnego 
organizmu związkowego. W zakończe. 
niu apel nawołuje do zawiązania „Kon- 
gresu Polonii Francuskiej” jako ciała, 
które miało by za zadanie zjednoczyć 
wszystkie porozbijane grupki reak- 
cji- Gra staje się więc jasna. Już bo- 
wiem sama zamierzona nazwa „Kon- 
gresu Polonii Francuskiej", przywo- 


dzi na myśl „Kongres Polonii Amery- ` 


kańskiej” w wydaniu Rozmarka et 
consortes, idącego na paskn imperia- 
lizmu amerykańskiego. Tego samego 
Rozmarka. który współpracuje z czo- 
łowymi germanofilami amerykańskimi, 
wrogami naszych Ziem Zachodnich i 
który w zaślepieniu torpeduje wszel- 
ką pomoc okazywaną swoim bliskim 
i krewnym w Polsce przez. ofiarną Po- 
lonię, który wreszcie na gwałt stara 
się sprowadzić do Ameryki na ponie- 
wierke życiową zbałamuconych u- 
chodźców wojennych  (Dipisów) a 
wśród nich nierzadko ściganych prze- 
stępców i zbrodniarzy. Polityka Kon- 
gresu Polonii Amerykańskiej wśród 
wychodźstwa, przez swą ciągłą nega- 
cje wszystkiego, co związane jest z 
Polską Ludową, doprowadza do dalsze- 
go wynaradawiania Polaków amery- 
kańskich, odcinając ich od Macierzy. 
Młodzież polska w Ameryce w szyb- 
kim tempie amerykanizuje się, a je- 
zyk polski coraz wiecej zanika. 


Te drogi więc zamierza wskazać Po- 
lonii we Francji apel, o którym wyżej 
mowa. Drogi, które w prostej linii pro- 
wadziły do zagłady polskości tych je- 
szcze nielicznych otumanionych, któ- 
rzy dają sie wieść na pasku stojącej 
na służbie propagandy emigracyjnej 
reakcji. 


dla Czytelników 
„Polski Zachodniej” 


W DNIACH OD 1 DO 8 MAJA BIEŻ. ROKU W CAŁYM KRAJU 


OBCHODZONY BĘDZIE 
PRASY“ 


„TYDZIEŃ 
POD PROTEKTORATEM 


OŚWIATY, KSIĄŻKI I 
PREZYDENTA RZECZY- 


POSPOLITEJ, OB. BOLESŁAWA BIERUTA. W HIERARCHII 
ZADAŃ BUDOWNICTWA NOWEGO USTROJU PROBLEMY 
KULTURALNE WYSUWAJĄ SIĘ — OBOK ZAGADNIEŃ SO- 
CJALNYCH I EKONOMICZNYCH — NA CZOŁO NASZYCH ZA- 
INTERESOWAŃ. HASŁAMI „TYGODNIA OŚWIATY, KSIĄŻKI 
I PRASY" SĄ: WALKA O LIKWIDACJĘ ANALFABETYZMU, 
O UPOWSZECHNIENIE KSIĄŻKI I PRASY, WZMOŻENIE CZY- 
TELNICTWA, ROZBUDOWĘ SIECI BIBLIOTEK GMINNYCH 
I GROMADZKICH. DLA REALIZACJI TYCH HASEŁ WYDAW- 
NICTWO „POLSKI ZACHODNIE J* POSTANOWIŁO PRZYZNAĆ 
SWOIM STAŁYM CZYTELNIKOM SPECJALNE PREMIE KSIĄŻ- 
KOWE, KTÓRE NIEWĄTPLIWIE STANOWIĆ BĘDĄ CENNE 
POZYCJE W KAŻDEJ BIBLIOTECE. 

CZYTELNICY, KTÓRZY ZAPRENUMERUJĄ „POLSKĘ ZA- 
CHODNIĄ* OD 1 MAJA BIEŻ. ROKU POCZĄWSZY, NA OKRES 
3-MIESIĘCZNY, OTRZYMAJĄ BEZPŁATNIE JEDNĄ Z NASTĘ- 


PUJĄCYCH KSIĄŻEK: 


1. „BYŁY I BĘDĄ NASZE" 


2. „ODRA SZUMI PO POLSKU* 

3. „MIASTA NIEMIECKIE DZISIAJ* 

4. „TĘSKNOTA ZA MIECZEM* 

5. „CZCICIELE GWAŁTU I PODSTĘPU* 
6. „NARÓD NA BEZDROŻU* 

T. „POD POLSKĄ BANDERĄ WOJENNĄ" 


CZYTELNICY, KTÓRZY ZAPRENUMERUJĄ „POLSKĘ ZA- 
CHODNIĄ" OD 1 MAJA BIEŻ. ROKU POCZĄWSZY NA OKRES 


6-MIESIĘCZNY, OTRZYMAJĄ BEZPŁATNIE JEDNĄ Z 


PUJĄCYCH KSIĄŻEK: 


NASTE- 


1. „PRUSZKÓW — DULAG 121“ 


2. „JUŻ NIGDY WIĘCEJ" 


CZYTELNICY, KTÓRZY ZAPRENUMERUJĄ „POLSKE ZA- 
CHODNIĄ" OD 1 MAJA BIEŻ. ROKU POCZĄWSZY NA OKRES 


12-MIESIĘCZNY, OTRZYMAJĄ BEZPŁATNIE JEDNĄ Z 


PUJĄCYCH KSIĄŻEK: 


NASTĘ- 


1. „DOKTOR MARCIN“ — RZECZ O DR. KAROLU 


MARCINKOWSKIM 


2. „ŚLĄSK W OKRESIE OKUPACJI“ 
3. „ŚLĄSK WIERNY OJCZYŹNIE" 
4. „WIELKIE POMORZE W DZIEJACH“ 


WSZYSTKIE POWYŻSZE KSIĄŻKI WYSZŁY NAKŁADEM 


WYDAWNICTWA ZACHODNIEGO I 

DZIELNI PRASOWEJ I WYDAWNICZEJ 

ZACHODNIEGO W POZNANIU. 
WIERZYMY, ŻE CZYTELNICY 


MORSKIEGO, SPÓŁ- 
POLSKIEGO ZWIĄZKU 


„POLSKI ZACHODNIEJ" 


PRZYJMĄ Z UZNANIEM NASZĄ AKCJĘ PREMIOWANIA PRE- 


NUMERATORÓW PISMA. 
PRENUMERATĘ „POLSKI 


ZACHODNIEJ* 
WIAĆ ZĄ POŚREDNICTWEM URZĘDÓW 


MOŻNA ZAMA- 
1 AGENCYJ POCZ- 


TOWYCH NA TERENIE CAŁEGO KRAJU LUB BEZPOŚREDNIO 


W ADMINISTRACJI „PZ“ W 


11 Zjazd Plenum Rady Narodowej 
Polaków we Francji był potężnym 
ciosem zadanym wrogim siłom jedno- 
ści wychodźstwa polskiego z Macie- 
rzą, wskazując jedyną słuszną drogę 
Polonii Zagranicznej. 


Polonia Francuska 
w sprawie pokoju 


Rada Narodowa Polaków we Fran- 
cji, jednocząca ponad 300.000 wy- 
chodźstwa polskiego zgrupowanego 
wokół 26 organizacyj, wiernie stoją- 
cych przy Polsce Ludowej, zgłosiła 
swoje przystąpienie do Międzynaro- 
dowego Światowego Kongresu Po- 
koju. 

Postępowa i demokratyczna Polonia 
Francuska, jest dobrze świadoma sił 
i kulis rozgrywającej się antypokojo- 
wej kampanii w świecie kapitalistycz- 
nym. Z wiełkim niepokojem śledzą 
Polacy we Francji polityke kół impe- 
rialistycznych, wygrywającą w Niem- 
czech Zachodnich ducha rewizjoni- 
zmu i rewanżu. 


Sekretariat Generalny Polskiego 
Związku Zachodniego, w ramach pra- 
cy społecznej prowadzonej wśród Po- 
lonii Zagranicznej otrzymał ostatnio 
list od ob. Sidora Edwarda, Prezesa 
Związku Polaków w Danii z okręgu 
w Maribo z prośbą o przysłanie wido- 
kówek miast polskich, celem wy- 
Świetłania ich podczas zebrań, Z listu 
dowiadujemy sie, że Polonia Duńska 
stęskniona jest za wszelkimi materia- 
łami obrazkowymi, któreby jej przy- 
pominały ziemie ojczyste. List ob. Si. 
dora jest bardzo znamienny pod in- 
nym jeszcze względem. Autor, uro- 
dzony w Danii, języka ojczystego na- 
uczył się już na obczyźnie i włada 
nim całkiem poprawnie. Sekretariat 
Generalny P. Z. Z., załatwiając prośbę, 
wysłał niezwłocznie odpowiedni ma- 
teriał do wyświetlania. w ilości około 
100 barwnych widokówek miast pol- 
skich, prosząc równocześnie o przeka- 
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zanie tego materialu innym okręgom 
polskim w Danii, Oto list, jaki Sekre- 
tariat Generalny otrzymał z podzieko- 
waniem: 


„Prezes Związku Polaków w Mari- 
bo dziękuje w imieniu Związku Po 
laków za otrzymane prospekty i pocz- 
tówki, zaraz w niedziele wyświetla- 
liśmy i członkowie byli bardzo zado- 
woleni i wzruszeni, Jak im powiedzio- 
łem, że jeszcze przyjdą do nas obraz- 
ki z innych miast polskich, to jeszcze 
więcej się ucieszyli. Pocztówki damv 
innym okręgom też do wyświetlania. 
Prezes wraz z zarządem dziękują, bo 
wiedzą, że to jest bardzo pożyteczne, 
aby młodzież polska w Danii poznała 
Polskę odbudowującą stę, chociażby 
przez poczłówki, bo to ich jeszcze 
więcej przywiązuje do swojej kocha- 
nej Ojczyzny. 

Serdecznie pozdrawiamy wszystkich 
Rodaków i prosimy o nas nie zapo- 
minać, 

Za Zarząd 
Edward Sidor, prezes” 


Sekretariat Generalny P. Z. Z. zwra- 
ca się z prośbą do wszystkich Czytel- 
ników „Polski Zachodniej”, oraz do 
Członków i Sympatyków P. Z. Z, o 
łaskawe nadsyłanie widokówek, (chęt. 
nie barwnych) przedstawiających mia- 
sta oraz inne polskie motywy, aby w 
ten sposób zebrany materiał można 
było przesłać dla Polonii Duńskiej ja- 
ko skromny dar od rodaków z Kraju. 

Adres: Sekretariat Generalny P.Z.Z. 
Poznań, ul. Chełmońskiego 2. 


Wiech żyje 
dzień międzynaro= 
dowei solidarności 
mas pracujących! 
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Ludzie portu szczecińskiego 


W chwili, gdy akcja współza- 
wodnictwa pracy rozwija 
się szeroko i obejmuje wszystkie 
dziedziny życia państwowego, na 
czoło licznych obiektów sztanda- 
rowych wysuwa się port szczeciń- 
ski ze swymi ludźmi. Problemy 
Szczecina są jeszcze mało w kraju 
znane. A przecież zagadnienie 
właściwego rozwoju życia gospo- 
darczego jest ściśle związane z 
rozbudową i wykorzystaniem por. 
tów. 

Wiemy, że plany państwowe 
przewidują, iż największe przeła- 
dunki spośród polskich portów 
będzie miał właśnie Szczecin. Za- 
danie to jest szczytne, ale aby je 
wykonać, trzeba przeprowadzić 
olbrzymie inwestycje, trzeba prze- 
de wszystkim mieć ludzi, wielkie 
kadry fachowców, którzy upo- 
rządkują nabrzeża portowe, wy- 
budują nowe baseny, przeprowa- 
dzą załadunek towarów, wypro- 
wadzą statek z portu niełatwą 
drogą poprzez Świnoujście. 

Do prac tych więc potrzebni są 
ludzie. Zasadniczym przeto zagad- 
nieniem, który rozważyć trzeba, 


omawiając problematykę portu 
szczecińskiego, jest — kwestia 
człowieka, 


Problem ten stał przed szczeciń- 
skimi osadnikamj od samego po- 
czątku, od 1945 roku. Gdy w ma- 
ju 1945 roku PZZ kierował z Po- 
znania pierwsze ekipy do Szcze- 
cina i na Pomorzu Zachodnie, za- 
gadnienie to było niejednokrotnie 
rozważane. Zdawano sobie spra- 
we, że do miasta portowego trze- 
ba skierować duże grupy fachow- 
ców. których nie może dać Polska 
Centralna. Po tych fachowców 
trzeba było sięgnąć do Gdyni. 

Sytuacja Gdyni jednakże nie 
była łatwa. Fachowcy gdyńscy 
musieli również opanować i zor- 
ganizować port gdański. Skąd 
więc mieli udać się ludzie do 
Szczecina? Było jedyne wyjście: 
trzeba szkolić nowych ludzi. 

Obecnie, gdy obchodzimy trzy- 
lecie pracy portu szczecińskiego 
w Polsce Ludowej, trzeba sobie 
dokładnie zdać sprawę z tych ty- 
sięcznych trudności, jakie mieliś- 
my do pokonania. Wszyscy zda- 
wali sobie sprawę z zagadnienia 
pilności uruchomienia portu, a 
równocześnie nie można było za- 
spokoić potrzeb portowych wła- 
śnie na odcinku potrzebnych 
ludzi. 

Rozpoczęła się więc akcja szko- 
lenia. Iluż to robotników dzięki 
zorganizowanym kursom i w wy- 
niku wiełkiej energii i zapału 
pracy w krótkim czasie pojmowa- 
ło zawiłe arkana pracy na dźwigu, 
statku czy też w' magazynie. 

W kwietniu 1945 roku do portu 
szczecińskiego wpłynął pierwszy 
statek przyjęty przez władze pol- 
skie. Było to święto całego wy- 
brzeża. Ale po dniu świątecznym 
nastąpiły szare dni codziennej 
pracy. Trzeba było szybko przy- 
gotować port na przyjęcie dal- 
szych jednostek. Ze Śląska awizo- 
wano pierwsze barki z węglem, ze 
Szwecji statki z rudą. Zbliżały się 
też już jednostki pod szwedzką 
flagą, płynące po polski węgiel. 

Port musiał być do tych prac 
przygotowany. Przecież chodziło 
o to, by zagraniczni marynarze 
widzieli, że u nas praca postępuje 
sprawnie, by wynieśli jak najlep- 
sze wrażenie. 

A port nie był jeszcze uporząd- 
kowany; na dnie dolnej Odry le- 
żały setki wraków i przeszkód 
różnego rodzaju. Żegluga nie była 
więc bezpieczna. Statki trzeba by- 
ło wprowadzać ostrożnie. Dźwigi 
leżały w Odrze i trzeba je było 
dopiero wyciągać, remontować, 
uczyć dźwigowych obsługi itp. 

Mimo tych trudnoścj już w pier- 
wszym roku pracy, w 1946 roku 
przeładowano 50 tys. ton towa- 
rów i wysłano względnie przyję- 
to około 100 tysięcy pasażerów. 
Ci pasażerowi> to wracający z za- 


granicy Polacy, względnie opusz- 
czający nasze ziemie zachodnie 
Niemcy. 

Pierwszy rok pracy był gene- 
ralną próbą, której wynikj nale- 
ży ocenić jako dobre. Ruszył port, 
ruszyła żegluga na Odrze. Szcze- 
cin stał się miastem portowym, 
do którego po pracę i chleb na- 
pływały tysiące osadników z ca- 
łego kraju. 

Drugi rok pracy rozpoczął się z 
dużym opóźnieniem. Zima 1946/7 
roku była sroga i na szereg mie- 
sięcy skuła lodami Zalew Sżcze- 
ciński i wody Dolnej Odry. Ale 
gdzie wreszcie lody puściły, na- 
tychmiast rozpoczęto pracę w 
wielkim stylu. Przez okres zimy 
odremontowano szereg dźwigów i 
już maj 1947 roku dał wyższe 
obroty aniżeli cały rok 1946. W 
ciągu roku przeładowano przeszło 
700 tysięcy ton towarów. Szedł 
nie tylko import i eksport, ale 
również towary tranzytowe. Port 
rozrastał się, potężniał, rozbudo- 
wywał. f 

Szczecin 1947 roku to już ośro- 
dek morski w wiekszym stylu. Na 
nabrzeżach spotykamy grupy fa- 
chowych rebotników, którzy wie- 
dzą, jak należy wyładowywać ru- 
dę, jak trzeba przeprowadzać za- 
ładunek węgla, jakie są metody 
sprawnego wyładowania koni itp. 
Są już kadry trymerów, szyprów, 
dźwigowych. 

Nic przeto dziwnego, że w dru- 
gim roku pracy Szczecin przeła- 
dował około % miliona ton. 


I wreszcie rok 1948. Minister 
Minc stwierdził na zjeździe prze- 
mysłowym, że Szczecin jest o- 
biekt-m sztandarowym, że dla 
Szczecina są kredyty państwowe 
olbrzymie, że w Szczecinie trzebą 
wybudować nowy, wielki port, 
port nie tylko polski, ale taki, któ- 
ry by obsługiwał również naszych 
południowych sąsiadów. 

Te zapowiedzi realizowane by- 
ły bardzo szybko. Minister czeski 
Clementis przejął w maju strefę, 
zwaną od tej chwili czeską. Na 
Odrze rozpoczęły pływać czeskie 
barki, wożąc na północ polski wę- 
giel, a na południe szwedzką ru- 
dę, przeznaczoną dla przemysłu 
czeskiego. Rozpoczęto też budowę 
nowego portu, który już w tym 
roku przyjmie pierwsze statki. 
Miliony ton węgla będą przecho- 
dziły przez Szczecin, miliony ton 
rudy szwedzkiej będziemy tutaj 
przyjmowali dla przemysłu pol- 
skiego i czeskiego. 

'Trzecj rok pracy dał w efekcie 
przeładunek przeszło 3 milionów 
ton. Obecnie można już powie- 
dzieć, że port jest nie tylko upo- 
rządkowany na swych zasadni- 
czych odcinkach, nie tylko odbu- 
dowany, ale przede wszystkim 
znajduje się w rozbudowie. 


Roboty te wykonane zostały 
przez ludzj nowych. Osadnik spod 
Poznaniu, wysiedleniec z rozbitej 
Warszawy, repatriant zza Bugu 
— wszyscy razem wzięli się do 
pracy. Państwo stworzyło zasad- 
nicze warunki i dało na ten ceł 
kapitały. Akcja współzawodnice- 
twa pracy sprawiła, że tempo 


Do P. T. Prenumeratorów | 


Prosimy uprzejmie odnowić prenumeratę na 
Il. kwartał 1949 oraz uregułować wszelkie 
należności za Í. kwartał br., przekazując ie 
na konto tyg. „Polska Zachodnia“ 
P. K.0. Poznań V 42-28 


PRENUMERATA KWARTALNA WYNOSI 150 ZŁ 


Administracja „Polski Zachodniej“ 


ke 


pracy było większe, aniżeli to 
przewidywały harmonogramy. 
Obecnie po trzech latach stwier- 
dzić trzeba, że w okresie tym od 
kwietnia 1948 roku do kwietnia 
roku bieżącego weszło do Szcze- 
cina przeszło 5 tysięcy statków. 


W ramach życia gospodarczego 
kraju nie jest to mała cyfra. 
Szczecin i jego ludzie wypełniają 
swoje obowiązki wobec kraju na- 
leżycie. 

A jak wyglądają perspektywy 
na przyszłość? Wystarczy powie- 
dzieć kilka słów 0 planach na 
rok bieżący: w roku 1949 plan 
przewiduje przeł adunek 5.5 milio- 
na ton. Wszyscy są już obecnie 
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że cyfra ta będzie 
przekroczona. Gwarancją tego 
faktu są osiągnięcia robotników 
szczecińskich, wyniki współzawo- 
dnictwa pracy i potężne zamierze- 
nia na wszystkich odcinkach. 
Port szczeciński wchodzi w 
czwarty rok pracy gwarantując 
dalsze miliony ton obrotów dla 
gospodarki naszego państwa ludo- 
wego. Leon Cieszyński 


przekonani, 


Uniwersytet Ludowy w Bojadłach 


Za żelaznymi prętami bramy 
wjazdowej, obwarowanej dwoma 
dziwacznymi basztami, wznosi 
się w głębi dziedzińca, okazały 
pałac pojunkrowski w stylu XVIII- 
wiecznego rokoko. Stoi tu, jakiś 
nieporadny i zażenowany, z po- 
tężnym zapleczem budynków iol- 
warcznych i rozległym parkiem 
od frontu, przegrodzonym ptu- 
pbliczną szosą — stoi tu, jak ze- 
włok niemieckiego ducha — nie- 
zdolny się ruszyć i umknąć za 
swoim byłym właścicielem. Po- 
teżna odrzwia z kamiennym 0- 
mutowaniem i wysoko umiesz- 
czonym herbem dumnych jun- 
krów — patrzą przed siebie mar- 
two, jak zastygłe w zdumieniu 
oczy. Przyidzie czas, gdy i herb 


WÓZKI dziecięce 


różnych typów 


poleca 


w hurcie 


TANIE ŹRÓDŁO” 


właśc. H. CIURZYŃSKI 
Poznań „ Pl. Bernardyński 4 


Tel. 32-01 223 


pod ciosem topora legnie, teraz 
świadczy tylko o tym, iak dale- 
ce bayatelizują go nowi miesz- 
kańcy. Bo pałac jest już zamiesz- 
kany przez nowych, ale zupełnie 
innych ludzi. Wprawdzie życie, 
które w nim zaczyna kiełkować 
nie rozrosło się jeszcze w potęż- 
ne drzewo — z kilkudziesięciu 
pokoi zamczyska wieje jeszcze 
piwnicznym  chlodem długiej 
pustki, ale w dwcóh pokojach 
strony południowej, w dobrych 
promieniach wiosennego słońca, 
już zakorzeniły się pierwsze bui- 
ne pędy, które kiedyś rozrosną 
się i oplotą zielonym Życiem ca- 
ły budynek, Chłopska młodzież 
Uniwersytetu Ludowego na Zie- 
mi Lubuskiej zainstalowała tu 
swoje pulrity — trudno może na- 
wet pulpitami nazwać te brzyd- 
kie, poniszczone stoły i krzesła, 
ściągnięte z jakiejś zlikwidowa- 
nei reśtanrtacii — ale nie nmięi 
.... restauracji. Własnymi reko- 
ma urządza i mebluje nasza mło- 
dzież swoią szkołę. Chłopcy i 
dziewczęta kochają swój „uni- 
wersytet'. Napełniają puste sale 
i obszerny dziedziniec donośnym 
gwarem swoich młodych, silnych 
głosów, dziarskim tupotem pręd- 


kich nóg, wesołym śmiechem, ale 
w czasie godzin nauki uczą się 
pilnie, z chłopskim uporem i wy- 
trwałością pochłoniaiąc wiedzę. 
Cechuje ich to samo napięcie 
woli, ten sam entuziazm, co ich 
kierowników, ob. Bzdęgów. 


Jeśliby się komu zdawało, że 
minęły czasy pionierskie, wnet 
nabierze innego przekonania, gdy 
zajrzy do prywatnego mieszka- 
nia tych zapaleńców. Spartańską 
prostotą nie różni się mieszkanie 
kierownictwa od sypialni wycho- 
wanków. Ale wiara w jakąś 
świetłaną przyszłość tkwi mocno. 


Nie zastałam niestety pana Ja- 
na Bzdęgi, oprowadza mmie pù 
budynku i obiaśnień udziela go- 
Ścinna pani Jadwiga — jego żona. 
Gdy wybór mieisca na Uniwer- 
Sytet Ludowy dla Ziemi Lubu- 
skiej padł na ośrodek w Boiad- 
łach, w listopadzie ub. roku ob- 
jęli pp. Bzdęgowie placówkę w 
ruinie. Trzeba chyba było bicze 
z piasku kręcić, aby ten olbrzymi 
budynek, bez szyb, z dziurawym 
dachem, z oberwanymi rynnami 
do porządku doprowadzić. A ied- 
nak bicz się wykręcił! 300000 zł 
kosztował zewnętrzny remont. 
Pieniądze znalazły się. Znajdą się 
wobec tego i dalsze potrzebne na 
remont centralnego ogrzewania, 
wodociagów i na wewnętrzne 
przeróbki. Pani Jadwiga jest 
pewna, że w iesieni już z nowym 
kursem cały dom zamieszkany 
będzie i pomieści sypialnie dla 
internatu, sale wykładowe, iadal- 
nię, czytelnię, świetlicę itp. Po- 
nieważ obecnie rrzeimuje opiekę 


W, 


Pracu nad usuwaniem gruzów 
w portach trwa 
Przy pomocy świdrów elektrycznych 
rozbija się bloki żelbetonowe 


nad U. L. Samopomoc Chłopska, 
prawdopodobnie łatwiej będzie 
o fundusze. 


Bojadła, wieś pięknie i plano- 
wo zabudowana, mająca wiele 
korzystnych warunków, typowa- 
na jest na wzorowy ośrodek kul- 
turalno-gospodarczy. Uniwersy- 
tet szerzyć ma oświatę, a projek- 
towane scaienie gospodarstw rol- 
nych w jedną wielką spółdzielnię 
wytwórczą, stworzy dla wsi o0- 
kolicznych rodzaj wzorca, zachę- 
cającego do naśladowania przez 
podniesienie dobrobytu miesz- 
kańców. Współpraca z miastem 
już nawiązana. Co niedzielę przy- 
jeżdżają robotnicy z fabryki 
WAGMO z Zielonej Góry do wst, 
naprawiają narzędzia rolnicze i 
uczą się obchodzić z maszynami. 

Ob. J. Bzdęga nie tylko jest 


kierownikiem U. I., jest i działa- 
czem społecznym, biorącym 
czynny udział w tworzeniu się 
żywej komórki nowego ustroju 
rolnego. Wielki wielbiciel i znaw- 
ca regionu  biskupiańskiego 
przyszedł tu, aby kłaść podwali- 
ny pod narastać mającą nową 
tradycję regionalną. Ama 


Świat pracy 
w (Anglii 


Na Międzynarodowy Zjazd Kobiet 
w Londynie w dniu 8 marca br. wy- 
jechały z Polski dwie delegatki — 
przewodnicząca Poznańskiej Wojew. 
Rady Narodowej ob. Wiktoria Hel- 
mańska i sędzia Sądu Najwyższego 
ob. Wasilkowska. Ob. Hetmańska 
opowiedziała kobietom Poznania na 
zebraniu, zorganizowanym przez Zd- 
rząd Wojewódzki Ligi Kobiet, swoje 
wrażenia i spostrzeżenia z 12-dniowe- 
go pobyłu w Londynie, 

Ogółem odbyło się w Londynie 5 
wieców kobiecych. Polki witane były 
owacyjnie, szczególnie na meelingu 
centralnym, który zgromadził 1200 ko- 
biet. Delegaiki nasze zaskoczone były 
bojową posiawą flegmatycznych An- 
gielek w walce o pokój. Szczególnie 
gorąco okłaskiwane były wystapienia 
Lea Manning, posłanki do Izby Gmin, 
znanej nam z Kongresu Wrocławskie- 
go, orędowniczki w sprawie naszych 
granic zachodnich. Na zebraniu tym 
ogłoszono deklarację kobiet angiel- 
skich, która obok dążeń do pokoju 
odzwierciedla położenie kobiet pracu- 
jących w Anglii i warunki ich pracy. 
W Anglii nie ma równego uposażenia 
za pracę, nie ma dla robotnic awansu 


«społecznego, nie ma opieki i zrozu- 


mienia dla potrzeb świata pracy. De- 
łegątki nasze stwierdziły to naocznie 
w czasie zwiedzania Ośrodka Zdro- 
wia, Domu dła młodzieży (klubu), fa- 
bryk oraz obserwując życie uliczne 
w Londynie. W zwiedzanych fabry- 
kach uderzał brak czystości, brak tro- 
ski o zdrowie robotników. Nie ma 
żłóbków ani przedszkoli, w stołów 
kach podają niezwykle małe racje ży- 
wnościowe i to prawie wyłącznie 
konserwy, Ochrona kobiet ciężarnych 
nie isinieje. 

Najcięższym problemem dla miesz 
kańca Londynu jest sprawa mieszka- 
niowa. W czasie wojny bardzo dużo 
domów zostało zniszczonych, a nowe 
buduje się w znikomej liczbie. O gło- 
dzie mieszkaniowym w Londynie naj- 
lepiej świadczy fakt, że w jednej tyl- 
ko dzielnicy św. Pankracego czeka na 
mieszkania 8 tysięcy rodzin. 

Propaganda BBC jest wyłącznie 
przeznaczona dla krajów demokracji 
ludowej. Nie znalazłaby ona wiary 
ani posłuchu wśród Anglików. Dele- 
gatki nasze nawiązały żywy kontakt 
z angielskimi masami pracującymi. 
Opisały im sytuację gospodarczą na- 
szego kraju, nosze osiągnięcia i zdo- 
bycze socjalne, opowiedziały o możli- 
wościach awansu społecznego dla ro- 
botnic ji robotników, Przyjmowane 
wszędzię entuzjastycznie przekonały 
się, że hasła pokojowe tratiają prosto 
do sercu ludzi pracy, że kobiety pra- 
cujące krajów kapiłalistycznych, to 
dzielne nasze sojuszniczki w walce o 
pokój, a polityka Bevinów i Churchil- 
lów jest niezgodna z przekonaniami 
mas pracujących Anglii, 

(Piech.) 


„POLSKA ZACHODNIA” 


skutecznym organem 
og!oszeniowym 
w całej Poisce 
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KORZYSTNE ŹRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY 
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FABRYKA (uKtÓW, CZEKOLADY 1 KEKSÓW 
P. Dębski i $-ka 


Czesłochowa 


ul. Piłsudskiego 25 --- Telefon 20-89 


EKSPORTOWA PLACÓWKA 
PROBEIU i JAJ 


W KĘPNIE 


W mieście KĘPNIE, w woj. poznańskim, znajduje się tuczarnia 
drobiu, placówka, która rozpoczęła swą działalność w roku 1945. 
Tuczarnia rozwija się pod kierownictwem Ob. Zielonki Franciszka 
i może poszczycić sę poważnymi osiągnięciami. Już w roku 1946 tu- 
czarnia zaczęła eksportować drób do Anglii — Belgii — Czechosło- 
wac'ii — Szwecji i innych krajów. Placówka jest na dalszej drodze 
rozwoju, czego dowodem może być poniższe zestawienie wysyłki 
drobiu do poszczególnych państw w roku 1948: 
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„POLNAR”" 


Polska Wytwórnia Narzędzi 
J. Tański i S-ka 


Poznań, ul. Pamiątkowa 5 
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kraj sztuk kg kraj szłuk kg 
Andlie= zde (5l634 %  17AdP - Anglia || 17,400 75.253 ARR a 4 EIA > WOPRKSANEA I 
staje | S poanta Aia arna ZAB PO MMM AMON 
Inne kraje 1.380 5351 
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35.193 156.407 SZAWA, GRZYBOWSKA 25 
MEBLE PNE szpiłalne do sal operacyjnych gabinetów 


lekarskich, klinik, przychodni i sanałoriów 


3) Kaczki 4) Kury 


4 Władysław Kurczewski Nast. 
$ POZNAŃ, UL. DOLNA WILDA 60/62 
DEENEN A OEE ZE āra nN 


3 Łóżka, łaoczany i meterace wiosiane — Meble dia hoteli, pensjonatów 
kraj sztuk ka krai szłuk kg i ogrodowe — Szały odzieżowe, szafki narzędziowe, taborety warszła- 
Ang ia 1.831 2.595 Angiia 4.274 7.375 RE TEA L E a 
inne kraje 4.089 5.852 | Inne kraje 5.139 7.668 repesi U Fa AE, B GE RTS 
5.770 8.447 9.413 15.043 
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krai tuk k K ? 
NE a «& pierwsza Poznańska Fabryka Keksów, Pierników i Walli » 
Anglia 4 017 3.498 d 
inne kraje 872 927 WUKA" ? 
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Jak widać z wyżej załączonego zestawienia, łuczarnia jest jedną 
z wzorowszych placówek na terenie Wielkopolski. Należy jej życzyć 
dalszych, jak największych osiągnięć eksportowych. 


Budynie 

Galaretki 

Cukier waniliowy 
Proszek do pieczenia 


„UPIEK" 


Olejki do pieczywa 
Korzenie do pierników 


FL. KOSMALA 


Poznańska Wytwórnia Środków Spożywczych 
POZNAŃ, ulica Różana nr 21-22 — Telefon nr 29-45 i 


F-ma Barczak 
Skład przyborów ebuwniczych 


wł. M, Banaszak 477 
POZNAŃ, ui. Woźna 4 


Wytwórnia wyrobów szklanych 


szkła odbłyskowe i sygnałowe, guziki 
ozdobne, kamienie do biżuterii 
kryształy do żyrandoli 481 


Józef Kiersznicki 


POZNAŃ, Fabryczna 14, wejście z ul. Roboczej 
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MICHAŁ DOLATA 


RESTAURACJA 
POZNAŃ, ul. Grobla 30 
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PRACOWNIA HAFTÓW 


ARTYSTYCZNO- 
KOŚCIELNYCH 


M. Kwiatkowski 


POZNAŃ (owo Tere siż13 AI OE RO CO 
ykonuja 
ZTANDARY WILDECKA WYTWÓRNIA | 
S i Wód Mineralnych Í Rozlewnia Piw 
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właść.: T. BEYER 


Telefon 48-52 POZNAŃ Dolna Wilda 34 487 
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MECHANICTWO MŁYŃSKIE - RYFLOWANIE 
ON BIND 


L ER 
POZNAŃ, ULICA DASZYŃSKIEGO NR 124 — TELEFON NR 42-85 


Budowa i przebudowa młynów automatycznych i gospodarczych 

Budowa i remonty elewatorów zbożowych 

Zakładamy kompletne instalacje i urządzenia mechaniczne w elewa- 
torach zbożowych, podłogowych i komorowych 

Specjalność: sztuczne kamienie młyńskie i młynki odśrodkowe, kol- 
cowe i cepowe 

Wys!awiamy w Hali Rzemiosła M T. P. Z 
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Wytłocznia 
aren | SOKÓW OWOCOWYCH 


„LIMPO” Wytwórnia Wód Mineralnych ; | Franciszek Kubiak 
Rozliewnia Piw LESZNO 


ST. NOWAK i S-ka 
POZNAŃ, ul. Czajcza nr 5 — Telefon nr 38-68 Rynek 29 
Poleca znakomite lemoniady, wodę so- Tel. 595 


dową oraz piwa w różnych gatunkach pa 
RARNNENRUSNZENAODOWY CH 0RORZUUSEEOSNNNEGAU0200240Z000N4000050050000055000000005004550000050000001 
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Pół miliona cegieł 
od Junaków 
z Wrocławia 


Wrocław. obok Szczecina, jest w 
tej chwáli głównym dostawcą cegieł 
dla Warszawy. Setki robotników za- 
jętych. jest tam rozbiórką zburzonych 
domów i sortowaniem cegły, którą 
następnie transportuje się do Warsza- 
wy. Do pomocy robotnikom stanęli 
juńacy S.P. W ten sposób, choć z dala 
04 Warszawy, junacy wrocławscy 
btorą udział w jej odbudowie. 

Hufiec junaków S. P. przy fabryce 
wagonów „Pafawag”, zebrany na 
akademii z okazji pierwszej rocznicy 
istnienia organizacji. postanowił jak 
najwydatniej przyczynić się do odbu- 
dowy stolicy i zobowiązał się oczy- 
ścić i przygotować do wywozu pół 
miliona cegieł. Celem zmierzenia 
swych sił i dla przykładu innym, hu- 
fiec zainicjonował współzawodnictwo 
i rzucił wyzwanie w rywalizacji w 
wydajności pracy hufcówi przy fa- 
bryce „Mio“ oraz innym hufcom wro- 
cławskim. 


W my przeciw wszyst- 

kiemu, co wywołuje woj- 
ny, walczymy o taki porządek 
świata, w którym nie byłoby 
już nigdy miejsca dla złoczyń- 
cy, w którym by dla zysku ki- 
ku jednostek nie posyłało się 
setek milionów ludzi na śmierć, 


na łup wojennego szaleństwa i 


niszczenia wartości potrzeb- 
mych życiu. Nie ma i nie może 
byc pokoju tam, gdzie człowiek 
musi bić się z innym człowie- 
kiem o każdy kawałel: chleba. 


Wyjątek z rozdziału ..Pod sztanda- 
rem komunizmu z k sit „Kochamy 
nasz kraj" pisarza czt xiego Juliusza 
Fuczika. 


DOBRA I TANIA LEKTURA 
TO KSIĄŻKA WYDAWNICTWA 
ZACHODNIEGO | MORSKIEGO 


POLSKA ZACHODNIA 


KONKURS 


z okazji 


Święta l-go Maja 


, Depattament Twórczości Artysty“ 
cznej Ministerstwa Kultury i Sztuki 
i Zarząd Główny Związku Literatów 
Polskich rozpisują w ramach Święta 
l-go Maja kónkurs otwarty na najlep- 
Szy utwór literacki (wiersz. nowela, 
opowiadanie, wyjątek z powieści, re- 
portaż literacki), poświecony rewolu- 
cyjnej tematyce robotniczo-chłopskiej. 
Konkurs obejmuje utwory oryginalne, 
bublikowane po raz pierwszy, ogło- 
szone w prasie codziennej lub w pe” 
tiodycznej w okresie od 20. 4. dó 10.5, 
br, jak również materiały zakwalitie 
kowane przez Redakcję dó druku a 
nie wydrukowane z przyczyn tech- 
nicznych. 


Utwoty ocenią sądy konkursowe, 
zorganizowaie we wszystkich mid- 
stach wojewódzkich na terenie R. P, 
poczem wyróżnione przez Wojewódz- 
kie Sądy Konkursowe utwory prze- 

” 


MINiSTERSIWO PRZEMYSŁU I HANDLU 


DEPARTAMENT PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO WARSZAWA 
reprezentujący wszystkie Dyrekcje Przemysłu Miejscowego w Polsce 


wystawia na 


XXII Międzynarodowych Targach Poznańskich: 
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Przedsiębiorstwo Przemysłowo-Handlowe 


ti 
„Technoport 
ZYGMUNT GRUSZKO 
Gdynia, Świętojańska nr 53, telefon 23-62 


Po leca: Maszyny do o>róbki metali i drzewa, motory, 
pompy, narzędzia pomiarowe, szczeliwa, tarcze itp. 


WŁASNE WARSZTATY MECHANICZNE 


ul Raduńska nr 36: 


w Gda ńsku-Orunii, 


Produkują. Narzędzia, maszyny, przyrządy. 
Przyjmują: Roboty konstrukcyjno-montażowe, obrób= 


403 


kę metali, spawanie, tłoczenie itp. 


Ome 


słane zostaną do Głównego Sądu Kon- 
kursowego. Regulamin konkursu prze- 
widuje nagrody: 

1. „Ł00.000:— zł, II. 75.000,— zł 
IM. — 50.000.— zł, 5 nagród po 
20.000,— zł, 10 nagród po 10.000, — zł. 
przy czym Sąd Konkursowy zastrzega 


OOOO OWO 


FABRYKA CUKRÓW 
| MARMELADY 


St. Marecki 


Poznań 


sobie prawo nie przyznenia względnie 
podziału poszczególnych nagród. 


Egzemplarze czasopism należy nad- 
syłać do Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędów Wojewódzkich do dnia 
15 maja 1949 r. Ocena utworów przeł 
Wojewódzkie Sądy Konkursowe zø- 
stanie ukończona do dnia 18. 5. br. 


Ogłoszenie wyników Konkursu na- 
stapi do dnia 1 czerwca 1943 r 


Uwaga: Adres Sądu Konkursówegó 
w województwie poznańskim brzmi: 
Póznań, Urząd Wojewódzki (Plac Ko- 
legiacki 17) Wydział Kultury i Sztuki, 
pokój 405, 


FoTOMA 


ul. Dominikańska nr 3 


Branża chemiczna: (pawilon L) 
artykuły kosmetyczne, mydła, 


Branża metalowa : (pawilon nr 1) 


armatura wodna, szczotki szarpakowe, łańcuchy „Galla“, drabiny strażackie, okucia, wagi analityczne 
i dziesiętne, artykuły kuchenne. sprężyny, siatki plecione z metali kolorowych, łatarki końdtktorskie 
i lampy henzynowe, zamki, wentylatory, igły, szpilki, szydła, wałki čo linieawania zeszytów, żyletki, 
plomby. kłucze, panewki samochodowe, pompy olejowe itd. 


Branża skórzana : (pawilon nr 10) teczki, walizki, torebki, tornistry. 
Branża mineralna: (pawiłon nr 1) 
kafle, piece kuchenne, piece wiełopaleniskowe, 
Branża papiernicza: (pawilon M) 
papeteria gdańska, wyroby papiernicze wszelkiego rodzaju, pudełka różne ż tektury zwykiej i falistej. 
z 


Branża drzewna: (pawilon G) 
łodzie. kajaki, meble ludowe | artystyczne, przyrządy kuchenne, skrzynie, zabawki, wyroby szczot- 
karskie, przyb. szkolne, urządzenia cRaty wiejskiej. 


Ceramika: (pawilon R) 


kryształy, lustra, ozdoby choinkowe, 
błaskowymi, wazy artystyczne, fajans, izolatory, 


Elektrotechniczna: (pawilon nr 2) latarki elektryczne, żelazka. 
Branża włókiennicza: (pawilon nr 10) swetry, skarpety, pończochy itd. 
Na wolnym powiefrzu wystawia : przyczepki samochodowe, wozy. 


FOTDAPARATY = MASZYNY BIUROWE 
Wi. T. SCZANIECKI 


POZNAŃ 


UL. SZKOLNA 11 TEL. 25-59 
371 


wyroby bakelitowe, pasty do obuwia i podłóg, Świece, 


Poleca znane ze swej 


jakości wyroby cukrowe 


MANN | 
Ody dw dd Www wyw wy ydy w ły 


ANTONI BRZEZIŃSKI 


Mistrz. brązowniczo-odlewniczy 
POZNAŃ 

ul. Dębińska nr 12 - Telefon 97-51 

wykonuje odlewy różnych części 

do maszyn rolniczych z metali kolorowych 


E 


= 


garńki, filiżanki, szamot, piece ceramiczne. 


serwisy, wyroby bursztynowe, znaki drogowe ze szkiełkami od- 


szkio apteczne. 
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ARAS 


„TECHNO - BAKELIT “ 


M. Slusarski 
Poznań 


B. ZIUŁKOWSKI i S-ka 


Sp. Zz o. 0. 
Wytwórnia aparatów 
gorzelniczych i chemicznych 
oraz kotłów warzelnych 
z miedzi, mosiądzu i żelaza 


491 


26a Telefon nr 513-31 


PRODUKCJA CZĘŚCI TELE — RADIO — ELEKTRO- 
TECHNICZNYCH Z MAS PL, ` EZNYCH 


ulica Grudzieniec nr 


Okucia budowlane 


WYTWÓRNIA NARAMIENNIKÓW KRAWIECKICH 
W. KUROWIAK ==== M. SCHULZ 


telefon 504-69 POZNAN ul. Zamkowa 3 


poleca zakładom krawieckim damskim i męskim swoje 
wyroby prawnie zastrzeżone pod nr W. 22 - 477 
472 


Specjalność : regnery oraz okucia 
meblowe, aparaty do wiązania skrzyń 
drutem 


poleca 


„HUAT POLSKI“ Poznań 


Tel. 28-88 
76 


ul, Wroctawska 14 


GUZIKI - PODSZEWKI 


MASZYNY BIUROWE w wielkim wyborze poleca » 
Kupno Sprzedaż T. Andrzejewski 


Poznań, Szkolna 12 
Telefon 85-01 


K. KOCHANOWICZ i S-ka 


POZNAN, Plac Wolności 13 ¡obok u. 3 Maja) 3835 


*++440909002900000990* 


+4444034040204444040000044040000000004000004400004044040004004604044000 
299000 


ROMAN WANDEL 


Wytwórnia esencji owocowych 
POZNAŃ, ul. Szwajcarska 27 - Telefon 86-81 


„Elaonota" 


Wytwórnia iapeluszy damskich 


poleca berety, kapelusze 
Najnewsze (asony. Ceny przystępne. 


Ponai, ui. Stasia | - Telefon 76-73 
9090080000$55b0505683260000000060B0G6 


$ Maksymilian Łabacki 


Budowniczy 


Przedsiębiorstwo Rabót Budowlanych 


Poztrań 
u. Dolna Wilda nr 23/27 
Telefon nr 36-74 


9999900 


poleca: 
Esenc je owocowe do ciast, 
cukrów, wafli, lodów itp. 


4+0%99290902996 


186 


$ (TE EE Sad aaa 


POZNAŃ, 


ul. Em. Sczanieckiej 8 — Telefon 69-48 


o E] 
IAŚWYWA 


Mectanczn UJytOPNIA SZCZOLGK I Pędzi 


ANTONI MURAWSKI 
Telefon nr 640 ZIELONA GORA ul. Tylna 10/11 


wykonuje pedzie malarskie: lawkowce - pierścieniowe - klubowe - blachowce 


' Szczotki dla gospodarstwa domowego 
= E< pędzle do golenia - szczotki do rąk, ubrań itp. 


AAAA Ii 


OQczica " vończochach 


podnosi na poczekaniu 


$ 

+ 

$ 

+ Mereżke, Okrętkę 
i D z i uae"lci DE fachowo, szybko 


„REPART" 


POZNAŃ, ul. Szkolna 13 (obok Szpitala Mielsk.) 


UWAGA! 


NAJSŁYNNIEJSZA 
CHIROMANTKA 


Eugenia Pale 4 


określa naukowa 
CHARAKTER 
ZDOLNOŚCI — PRZEZNACZENIE 
Przyjmuje cały dzień 
WARSZAWA, ulica Bracka 23 m. 53 
parter, III podwórze 
óhók Jabłkówskich 


za "UOR mi 
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T. MATUSZEWSKA 


PRACOWNIA KAPELUSZY 
JAMSKICH 
POZNAŃ ul. Wożne nr 12 


Fasonuje i poleca 
najnowsze modele kapeluszy 
w wielkim wyborze 488 
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POLSKA ZACHODNIA 


NA ARENIE SPORTOWEJ W portach i na morzach świata 
Stara i nowa „Warszawa  . 


Z okazji Międzynarodowych Tar- 
< gów Poznańskich, jako pierwsi 
zainicjowali serię imprez sportowych 
automobiliści i motocykliści, XV Ju- 
bileuszowa Jazda Plakietowa urządzo- 
na przez Oddział Wielkopolski Auto- 
mobilklubu Polskiego. W konkurencji 
uczestniczyło 18 kierowców, zadaniem 
których było w przeciągu 12 godzin 
uzyskanie największej ilości kilome- 
trów. Zwyciężył p. Hryniewiecki z 
Oddziału Morskiego, przejechawszy 
765 km. 

IV Raid Motocyklowy zorganizowa- 
ny przez ruchliwą sekcję motocyklo- 
wą Z. S. Wlókniarz — Lechia zgro- 
madził przeszło 50 kierowców z 11 
klubów różnych ośrodków. Trasa wy- 
nosiła 148 kilomeirów z czego 44 km 
przypadło na odcinek terenowy, bar- 
dzo trudny do przebycia. Dzięki spra- 
wnej organizacji i wzorowemu obsta- 
wieniu trasy przez Mil Ob., Ormo i 
Straż Ogniową odbyło się bez wypad- 
ków. Raid rozegrany w 5 kategoriach 
przyniósł indywidualne zwyciestwo 
Wł.  Zielińskiemu  (Unia—Poznań). 
Przebył on trasę bez punktów kar- 
nych. W konkurencji zespołowej wy- 
grała drużyna ZS Włókniarz — Le- 
chia — Poznań. 

Bokserzy we wszystkich ośrodkach 
kraju pracują pełną parą. Nic dziwne- 
go. W najbliższych dniach zdać muszą 
egzamin ze swych umiejętności na in- 
dywidualnych mistrzostwach Polski, 

W Śremie (wojew. pozn.) trwa obóz 
pięściarski pod wytrawnym kierownic. 
twem trenera Sztama. w którym u- 
czestniczy przeszło 40 zawodników, 
pochodzących również z poza okręgu 
poznańskiego. Doskonałe warunki w 
jakich dzięki zapobiegliwości POZB 
ćwiczą pięściarze dadzą niewątpliwie 
pożądane rezultaty 

Drużynowe mistrzostwa bokserskie 
I Ligi dobiegają tymczasem końca. 
Jednak pewna sukcesu „Gwardia” — 
Warszawa przegrała z „Batorym“ na 
Śląsku 7:9. Derby lokalne w Gdań- 
sku przyniosły zwycięstwo „Gedanii“ 
nad „Gwardią“ w stosunku 10:6. Łódz- 
ki. Zryw“ wygrał z „Zjednoczonymi” 
— Bydgoszcz 10:6, 

P. Z. B. zatwierdził nową listę ka- 
dry reprezentacyjnej. Nie przyniosła 
ona na pierwszych miejscach w po- 
szczególnych wagach żadnych zmian 
za wyjątkiem wagi ciężkiej, gdzie 
miejsce Klimeckiego zajął Jaskóła. 

W I Lidze Piłkarskiej terenem nie- 
spodzianek była stolica Wielkopolski. 
Bojowo usposobiony ZZK — Poznań 
odesłał Łódzki Kl. Sp. Włókniarz z po” 
każnym bagażem do dómu. „Załado- 
wawszy” 8 bramek, zdobywając jedną 
opuścili w nienajlepszym nastroju 
„niegościnny” Poznań. Inaczej postą- 
piła „Warta* „pozwalając gdańskiej 
„Lechii strzelić dwie bramki z czego 


— Towarzysze! Postanowiliśmy 
oznajmić dzisiaj otwarcie, kim je- 
steśmy. Oto wznosimy nasz sztan- 
dar, sztandar rozumu, prawa i 
wolności! 

Długie, białe drzewce mignęło 
w powietrzu, schyliło się, przecię- 
ło tłum, skryło się w nim i po 
chwili nad podniesionymi ku gó- 
rze twarzami ludzkimi zatrzepo- 
tało, wzbiło się purpurowym pta- 
kiem czerwone płótno ludu robo- 
czego. 

Paweł podniósł rękę do góry, 
drzewce zachwiało się, a wówczas 
dziesięć par'ruk pochwyciło białe, 
gładkie drzewo. Wśród nich była 
ręka jego matki. 

— Niech żyje lud roboczy! 
krzyknął. 

Setki głosów odpowiedziały mu 
donośnym okrzykiem. 

— Niech żyje socjaldemokra- 
tyczna partia robotnicza! Nasza 
partia, towarzysze, nasza ducho- 
wa ojczyzna! 

Tłum kipiał. Poprzez ciżbę ku 
sztandarowi przepychali się ct, 
którzy zrozumieli jego znaczenie. 
Obok Pawła stanęli Mazin, Sa- 
mojłow, Gusiewowie. Pochyliw- 
szy głowę, rozpychał ludzi Miko- 
łaj i jeszcze jacyś nieznani matce 
młodzi ludzie z płonacymi oczyma. 
Odp*chali ją... 

— Niech żyją robotnicy wszyst- 
kich krajów! — zawołał Paweł. I 
ciągle rosnąc w siłę i radość, od- 
powiedziało mu tysiącustne echo 
wstrzasającum duszę okrzykiem. 

Matka schwyciła rękę Mikoła- 
ja į jeszcze czyjąś. Łzy tamowały 


a, 
Redakcja 1 Administracja © 
Rekopisy należy pisać na fednei stronie. 
niedostarczenie 


Redaktor 


ul. Chełmońskiego 1. czynne ad godz. 8—15. Tel 
oismem maszynowym  Rękapisów "adesłanych nie 


spowodowane siła wyższą, nie adpowiadamy Prenumerata miesieczna 50.— zł. kwartalna 150.— zł. 


naczelny Bohdan Daniełewski przyjmuje od godz. 


najzupełniej nie byli zadowoleni zwo- 
lennicy „Zielonych*. „Polonia” 
W-wa z trudem pokonała zespół „Gór- 
nika” 2:1 podobnie jak „Wisła” nikły 
uzyskała wynik 2:1 z pechowo grają- 
cym A. K. S, „Legia* zwyciężyła pe- 
wnie nierówno grającą „Polonię” by- 
tomską 3:0. „Cracovia' podzieliła się 
natomiast punktami z „Ruchem”, dzię- 
ki wynikowi 3:3, 


W drugiej Lidze, w grupie północ- 
nej na czele kroczy ,.Garbarnia', w 
grupie południowej „Tarnovia'. Obie 
te eksligowe drużyny I Ligi zdradza- 
ją mocne tendencje do ponownego 
awansu. 

Oto wyniki ostatnich walk: Ostro- 
via" — PTC. 5:2, „Lublinianka“ 
„Widzew” 2:0. „Garbarnia“ — „Pomo- 
rzanin” 2:1. „Radomiak” — „Ognisko' 
2:1, „Gwardia Szczecin — „Bzura“ — 
2:2. „Polonia'——Świdnica — „Polonia 
—-Przemyśl 4:3, „Skra“ — „Gwardia" 
— Kielce 2:0, „Górnik* — „Baildon“ 
2:0, „Tarnovwia' „Naprzód” 1:l, 
„Chełmski“ — „Pafawag” 1:0, 


„Mała Olimpiada" to doroczne świę- 
to sportowe stolicy Wielkopolski, 
dzień oficjalnego otwarcia sezonu lek- 
koatletycznego P.O.Z.L.A., okręgu któ- 
ry pewnie zdobywa sobie czołową po- 
zycję w odradzającej się polskiej lek- 
kiej atletyce. Cenne nagrody redakcji 
„Głosu Wielkopolskiego”, która wraz 
zarządem P.O.Z.L.A. jest organizato- 
rem tej wszechstronnej i o wielkim 
zasięgu propagandowym przeprowa- 
dzonej imprezy, gromadzącej corocz- 
nie wielotysięczne rzesze widzów i kil- 
kuset zawodniczek i zawodników. Cha- 
rakterystyczną cechą „Małej Olimpia- 
dy“ jest to, że corocznie do programu 
wplata się występy nowych gałęzi 
sportowych. 

Ub. niedzieli szczególnie gimnasty- 
cy podbili sportowy Poznań. — Ich 
efektowne i sprawne ćwiczenia wypa- 
dły doskonale. Odbyły się dalej wy- 
ścigi motocyklowe, popisy szermier- 
cze oraz dżwiganie ciężarów i pokaz 
modeli latających. 


Gwożdziem programu były trady* 


cyjne biegi przełajowe. — Na trasie 
przy pięknej pogodzie stanęło 268 bie- 
gaczy. 


W konkurencji juniorów zwycieżył 
Poselt (..Boruta" — Zgierz) przed Kieł- 
czewskim (AZS); wśród pań triumfo- 
wała po raz drugi z kolei Cieślikówna 
(Lechia — Poznań); w biegu „star- 
szych panów“ zwyciężył powtórnie 
Grygołowicz (Warta'”);, w biegu głów- 
nym, najstarszy wśród biegaczy tej 
grupy Płotkowiak (Drukarz — Poznań) 
— pewnie. I jako pierwszy przerwał 
taśmę. 

Była to barwna i piękna impreza. 

Top 


Maksym Gorkij 


Pierwszy M. 


Fragment 2 powieści „Matka“ 


E 
jej oddech, ale nie płakała. Nogi 
drżały pod nią i załamującym się 
głosem mówiła: kochani... 

Po ospowatej twarzy Mikołaja 
rozpływał się szeroki uśmiech, 
patrzył na sztandar i bełkotał coś, 
wyuciagając do niego rękę. Nagle 
objął tą ręką matkę za szyję, po- 
całował ją i zaśmiał się głośno. 

— Towarzysze! — jakby zaśpie- 
wał chachoł, pokrywcjąc swoim 
miękkim głosem gwar tłumu. Wy- 
ruszyliśmy teraz krzyżowym po- 
chodem w imię nowego Boga — 
Boga światła, prawdy, rozumu i 
dobra. Nasz cel jest daleko, a cier- 
niowe wieńce — blisko. Kto nie 
wierzy w moc prawdy, w kim nie 
ma odwagi, by walczyć za nią aż 
do ostatniego tchu, kto nie dowie- 
rza sobie i boi się cierpienia — 
niech odejdzie od nas! Wzywamy 
do pójścia z nami tylko tych, któ- 
rzy wierzą w nasze zwycięstwo. 
Ci, którzy nie widzą naszego celu, 
niech nie idą z nami, takich, czeka 
tylko cierpienie. Do szeregów. to- 
warzysze! Niech żyje święto wol- 
nych ludzi! Niech żyje Pierwszy 
Maja! 

* 

I lud biegł na spotkanie czer- 

wonego sztandaru, krzyczał coś, 
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zwraca się. 


Rosnąca stale nasza flota handlowa 
powiększa się nie tylko o jednostki 
nowowybudowane na stoczniach kra- 
jowych i zagranicznych, nie tylko dro- 
gą zakupu statków, ale też dzięki od- 
budowie licznych wraków. Większość 
z nich spoczywała — i spoczywa je” 
szcze — na polskich wodach przy- 
brzeżnych, niekiedy jednak nasze eki- 
py ratownicze wyruszają na obce wo- 
dy, by podnieść z dna morza statek, 
przedstawiający naszą własność. Nie- 
zadługo rozpoczną się też prace nad 
podnoszeniem „Warszawy“, drugiego 
statku w naszej flocie handłowej no- 
szącego tę samą nazwę, 


Należący do Polsko - Brytyjskiego 
Towarzystwa Okrętowego parowiec 
„Warszawa” utrzymywał przed wojną 
regularną komunikację pomiędzy Gdy- 
nią i Łondynem. Był to nie duży sta- 
tek, o pojemności 2486 BRT i szybko- 
ści 10 węzłów. Dokładnie połowę swe- 
go przedwojennego żywota pływał 
pod polską banderą. Od roku 1928 
„Warszawa“ wchodziła w skład tona- 
żu „Polsko-Brytyjskiego Towarzystwa 
Okrętowego, eksploatującego linię za- 
kupioną od towarzystwa Ellermans 
Line. 


Z chwilą wybuchu wojny „Warsza* 
wa”, która już uprzednio przeznaczo- 
na została na pocięcie na złom, gdy 
tylko wejdzie do służby nowy statek 
tej samej nazwy, zamówiony w roku 
1938 w Holandii, rozpoczęła działal- 
ność transportową. Odtąd przez prze- 
szło dwa lata widzimy ją w basenie 
śródziemnomorskim, przewożącą ludzi 
i sprzęt wojenny. 


Początkowo ./Warszawa” transpor- 
tuje wraz z „Pułaskim” liczne rzesze 
uchodźców polskich i ochotników do 
wojska, którzy przedostali się do Ju- 
gosławii i Grecji z zamiarem udania 
się do Francji i na Biiski Wschód. 
Później, przez wiele miesięcy statek 
kursuje pomiędzy Egiptem i Kretą, na- 
stępnie przewozi wojska brytyjskie 
do samej Grecji i — po klęsce bry- 
tyjskiej pod Termopilami — ewekuuje 
je z powrotem, Wreszcie bierze udział 
w zaopatrywaniu oblężonego przez 242 
dni Tobruku. Na niebezpiecznej trasie 
Aleksandria—Tobruk „Warszawie 
sprzyja z początku szczęście, przyczy- 
niając się wraz z innymi okrętami i 
statkami alianckimi walnie do prze- 
trwania tobruckiego garnizonu. 


Los chciał, by na tej samej trasie — 
jednak już po zniesieniu oblężenia To- 
bruku — dosięgły „Warszawę“ torpe- 
dy niemieckiego okrętu podwodnego. 
Było to w drugie święto Bożego Naro- 


zlewał się z pochodem i szedł z 
nim naprzód. Okrzyki jego gasły 
w dźwiękach pieśni, tej pieśni, 
którą śpiewano w domu ciszej od 
innych, a która na ulicy płynęła 
równo i prosto, ze straszliwą siłą. 
Wzywała ludzi w daleką drogę ku 
przyszłości, mówiła im uczciwie o 
trudnościach, jakie ich czekają. W 
jej ogromnym, spokojnym płomie- 
niu tonął ciemny szlak przeżyte- 
go cierpienia, spalało się na po- 
piół kłębowisko znanych jej, da- 
wnych uczuć i przeklęty lęk przed 
wszystkim, co nowe.. 

Czyjaś twarz, przestraszona. i 
szczęśliwa kołysała się obok mat- 
ki, a drżący płaczliwy głos wo- 
łał: 

— Mitia! Dokąd? 

Matka, nie zatrzymując się, mó- 
wiła: m 

— Niech idzie, nie bójcie się. 
Ja także bałam się bardzo... Mój 
idzie na samym przedzie... Ten, 
który niesie sztandar, to mój 
syn!! 

* 

— Rozejść się! — cienkim glo- 
„ikiem krzyczał maleńki oficerek, 
ruachając oburącz szablą. Podno- 
sił wysoko nogi, nie uginając ich 
w kolanach. Głośno stukał podz- 


100%/: drożej. 
pisma. 


tłustym drukiem — podwójnie. 


dzenia, 26 grudnia 1941 roku po połu- 
dniu, już niedaleko Tobruku. Szczęśli- 
wie udało się uratować niemal wszyst- 
kich ludzi załogi oraz zaokrętowanych 
na „Warszawie” wojsk, przewożonych 
z Aleksandrii na front. 


Takie są dzieje starej „Warszawy“, 
nazywanej również „Warszawą I". A 
budowana w Holandii „Warszawa II"? 


Zamówiony w roku 1938 przez Pol- 
sko-Brytyjskie Towarzystwo Okręto- 
we na stoczni holenderskiej Werf de 
Noord w Ablasserdam (pomiędzy Rot- 
terdamem a Dortrechtem), statek ten 
miał być tej samej wielkości co „War- 
szawa I”, jedynie o większej szybko- 
ści i napędzie motorowym. 


Po zajęciu Holandii przez Niemców 
w maju 1940 roku, statek — znajdują- 
cy się w dość zaawansowanym sta- 
dium budowy — dostał się nieuszko” 
dzony w ręce niemieckie. Po pewnym 
czasie stocznia ablasserdamska rozpo- 
częła — już na rozkaz i dla okupanta, 
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tyku został statek po wojnie! odnale- 
ziony i zidentyfikowany. 

Może za dużo powiedziano — sta- 
tek. „To” co znaleziono, było kiedyś 
statkiem, nowoczesnym motorowcem, 
który na linii Gdynia—Londyn miał 
zastąpić starą ,„„ Warszawę”. W chwili 
znalezienia trudno było niedoszłą 
„Warszawę II" i późniejszy nieszczęs- 
ny „Bolkoburg” nazwać czymś więcej, 
niż pogruchotanym wrakiem. Bowiem 
spoczywający na płytkich wodach 
statek sprawiał w czasie wojny — 
przynajmniej z lotu ptaka — wrażenie 
jednostki nie zatopionej i ściągał na 
siebie często naloty samolotów alian- 
ckich, lecących na bombardowanie 
Niemiec, lub powracających do baz. 
W Tezultacie został kilkakrotnie tra- 
fiony i uszkodzony. 


Mimo to doczekamy się wydobycia 
„Warszawy II“ į — o ile uszkodzenia 
jego części podwodnej nie będą zbyt 
duże — wyremontowania. W celu za- 
decydowania sposobu podniesienia 


Inż. Henryk Kucharski 
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który uznał statek za zdobycz wojen- 
ną — kontynuować prace i w roku 
1942 niedoszła „Warszawa II” rozpo- 
częła służbę w niemieckiej marynar- 
ce handlowej. Nowa nazwa statku 
brzmiała „Bolkoburg” (!). 

Nieznane są dałsze losy, jakie prze- 
chodził m/s „Bołkoburg' i jaka była 
przyczyna — torpedy, miny, bomby? 
— jego zatopienia. Jedynie to ostatnie 
pozostało faktem niezbitym i „nama- 
calnym", bowiem na płytkim dnie wód 
przy brzegu wyspy Fehmarn na Bał- 
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szwami o ziemię. Nagle rzuciły 
się w oczy jego mocno wyglanso- 
wane buty. 

Z boku, nieco za nim, szedł ro- 
sty, ogolony człowiek, z gęstymi, 
siwym; wąsami, w długim szarym 
palcie na czerwonej podszewce, z 
żółtymi lampasami na szerokich 
spodniach. Tak, jak chochoł, ręce 
założył w tył, podniósł siwe, gę- 
ste brwi i patrzył na Pawła. 

* 


Coraz bliżej przysuwali się do 
siebie ludzie czerwonego sztanda- 
ru i gęsty łańcuch szarych ludzi. 
Widziała wyraźnie twarz żołnie= 
rzy — szeroką na całą ulicę, pow- 
tórnie spłaszczoną w brudno-żół- 
te pasmo z wkropionymi w nie 
nierówno różnobarwnymi oczami. 
Przed nią błyszczały z okrucień- 
stwem cienkie ostrza bagnetów. 
Skierowane w piersi ludzkie, nie 
dotknąwszy ich nawet, odłupywa- 
ły jednego człowieka za drugim 
od tłumu, rozpraszając go. 

Matka słyszała za sobą tupot 
biegnących. Zduszone przestraszo- 
ne głosy krzyczały: 

— Rozchodźcie się, chłopcy. 

* 


Pod sztandarem stało nie wię- 
cej, niż dwudziestu ludzi, ale sta- 
li twirdo. Lęk o nich i niejasne 


Ogłoszenia za 1 mm szpalty szerokości 54 mm — 60— zł, 
Ogłoszenia drobne do 10 słów — 100,— zł, za każde dalsze słowo — 20,— zł. Słowo 
Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V 42-28. 
Omyłki nie zniekształcające treści ogłoszenia, nie upoważnłaja do zwrotu gotówki. anl bez- 
płatnego powtórzenia ogłoszenia. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy. 


statku Ministerstwo Żeglugi wysłało 
ekipę ratowniczą GAL-u na holowni- 
ku „Herkules”. 

Niezadługo — równocześnie z po- 
dobnymi pracami, przeprowadzonymi 
u wejścia do Kanału Kilońskiego przy 
zatopionym w październiku ub. roku 
statku „Lech — rozpocznie się wydo- 
bywanie ,„ Warszawy”. Po remoncie 
statek ten podejmie służbę na linii 
Gdynia—Londyn, do obsługi której zo- 
stał przed 10 laty zbudowany. 

p. 
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pragnienie powiedzenia im czegoś 
przyciągały ku nim matkę... 

— Zabierzcie mu to, poruczni- 
ku! — rozległ się równy głos wy- 
sokiego starca. Wyciągnął rękę i 
wskazał na sztandar. 

Do Pawła skoczył maleńki ofi- 
cerek, chwycił za drzewce i krzy- 
knął piskliwie: 


— Puszczaj! 
— Precz z rękami! — powie- 
dział głośno Paweł. 
* 
— Brać ich! — wrzasnął sta- 


rzec, tupiqc nogą o ziemię. 

Kilku żołnierzy wyskoczyło na- 
przód. Jeden z nich zamachnął 
się kolbą — sztandar drgnął, po- 
chylił się i znikł w szarej grupce 
żołnierzy. 

— Ech — krzyknął ktoś żałoś- 
nie. 

I matka zaniosła się zwierzę- 
cym, wyjącym rykie,. Ale w od- 
powiedzi jej z tłumu żołnierzy 
rozległ się jasny głos Pawła: 

— Do widzenia, mamo! Do wi- 
dzenia, kochana... 

Podnosząc się na palce, macha- 
jąc rękami, starała się ich zoba- 
czyć i ujrzała nad głowami żoł- 
nierzy okragłą twarz Andrzeja. 
Uśmiechała się do niej, kłaniała 
się. 

— Drodzy moi... Jędrusiu, Pa- 
wełku! — krzyczała. 


— Do widzenia towarzysze! — 
odl:rzyknęli spośród tłumu żołnie- 
rzy. 

Odpowiedziało im wielokrotne, 
przerywane echo. Odezwało się z 
okien, gdzieś z góry, z dachów... 


KOZZI ZOZ 
CENNIK OGŁOSZEŃ: 


w tekście 
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